
PRZEGLĄD ELEKTROTECHNICZNI! 
ORGAN STOWARZYSZENIA ELEKTROTECHNIKÓW POLSKICH. 

WYCHODZI 1-go i 15-go K H Ż D E G O M I E S I Ą C R . 

PRZEDPŁATA: 

kwartalnie . . . . zip. 4.— 

Cena zeszytu groszy 70. 

Złoty polski, płatny w markach polskich, 
podług notowań Ministra Skarbu dla 

franka złotego. 

Biuro Redakcji i Administracji* Warszawa, Czackiego K2 5 m. 24, I piętro 

(Gmach Stowarzyszenia Techników), telefon b& 90-23. 

Administracja otwarta codziennie od g. 12 do g. 4 po poł. 

- Redaktor przyjmuje we wtorki od godziny 7-ej do 8-ej wieczorem. -

Konto Na 363 Pocztowej Kasy O s z c z ę d n o ś c i . 

CENNIK OGŁOSZBŃ: 
Ogłoszenia jednoraz. na l/l str. złp. 50 

» na l / 2 „ „ 27 
na Vi ,. „ 15 

„ n na l/a „ „ 8 
Strona tytułowa (I) 50 proc. drożej, 

okładki zewn. (II) 20% ,, 
„ wewn. (II) 1 (III) 20% droż. 

Ogłoszenia strony tytułowej przyjmowane 
Są tylko całostronicowe. 

Podwyżka cennika ogłoszeń obowiązuje 
wszystkie Już zlecone ogłoszenia od dnii 
zmiany cen bez uprzedniego zawiadom. 

Rok VI. Warszawa, dnia 15 stycznia 1924 r. Zeszyt 2. 

T R E Ś Ć : Koszt budowy i wyniki eksploatacji sieci telefonicznej w Petersburgu, iuż. L . Tołłoczko. — Międzynaro­
dowa Konferencja wielkich sieci elektrycznych o bardzo wysokiem napięciu, prof. K. Drewnowski. — Ogniwa z depo­
laryzacją powietrzem. — W sprawie znakowania i nazw podstawowych wielkości używanych w elektrotechnice. — 
Z g o s p o d a r k i e l e k t r y c z n e j . — W i a d o m o ś c i t echniczne . — R ó ż n e . — S t o w a r z y s z e n i a i orga­
n izacje . — U p r a w n i e n i a i w i a d o m o ś c i r z ą d o w e . — K ą c i k j ę z y k o w y . — P r z e m y s ł i handel . — 

P y t a n i a i odpowiedz i . 

Przegląd Radjotechniczny: Radjotelefonja na usługach szerokiego ogółu, inż. A. M. Cheftel. — W i a d o m o ś c i tech­
n i c z n e . — P r z e g l ą d l i t e r a t u r y . — K o m u n i k a t y Z a r z ą d u S. R. P. 

Koszt budowy i wyniki eksploatacji 
sieci telefonicznej w Petersbnrgn . 

Inż.-elektryk L. Toł loczko. 

(Ciąg dalszy). 

Ł ą c z n i c e b y ł y wykonane w fabrykach w B e r l i ­
nie i A n t w e r p j i , n a l e ż ą c y c h do T o w a r z y s t w a Wes te rn 
E l e c t r i c C y , i z o s t a ł y dostarczone przez mie j scową 
f a b r y k ę Geislera, p r z e d s t a w i c i e l k ę tego T o w a r z y s t w a . 
U k ł a d po łączeń zastosowano w e d ł u g jednego z pa­
t e n t ó w Dean 'a dla systemu dwukontaktowego. Ze­
w n ę t r z n y p r z e w ó d abonenta w po lu wie lokrotnem 
b y ł normalnie o d c i ę t y od sieci i w łącza ł się po 
wstawieniu w t y c z k i i z a m k n i ę c i u obwodu p r z e k a ź ­
n ika , oddz ie l a j ącego o b w ó d lampek wezwania; d z i ę k i 
t emu sprawdzanie, czy abonent nie jest z a j ę t y , b y ł o 
z u p e ł n i e zabezpieczone od w p ł y w u p r z e w o d ó w ze­
w n ę t r z n y c h . Obwody a b o n e n t ó w p o ł ą c z o n y c h otrzy­
m y w a ł y zasilanie przez sznury za p o m o c ą transfor­
matora czteroramiennego, w ł a ś c i w e g o systemom W e ­
stern. W e d ł u g opinj i fabryki transformatory te, d o s y ć 
kosztowne, lepiej zabezp iecza j ą p r z e s y ł a n i e rozmowy 
na znaczne odleg łośc i od z w y k l e u ż y w a n y c h kon­
d e n s a t o r ó w . P r z e k a ź n i k i lampek, w s k a z u j ą c y c h ko­
niec rozmowy, z o s t a ł y w ł ą c z o n e szeregowo w o b w ó d 
s z n u r ó w z dodatkiem bocznic z kondensatorami. 
Abonen t u s k u t e c z n i a ł wezwanie odpowiedniej grupy 
przez k r ó t k i e nac i śn i ęc i e po zdjęc iu s ł u c h a w k i je­
dnego z g u z i k ó w grupowych, us tawionych na apa­
racie. Podt rzymanie s y g n a ł u wezwania do c h w i l i od­
powiedz i te lefonis tki o t r z y m y w a ł o się samoczynnie 
^ a p o m o c ą zamykan ia obwodu, w k t ó r y w c h o d z i ł y 

przewody i aparat abonenta; wskutek tego abonent 
m ó g ł przerwad wezwanie , z a w i e s z a j ą c s ł u c h a w k ę , 
lub w y w o ł a d d r u g ą g r u p ę , p r z e r y w a j ą c j e d n o c z e ś n i e 
s y g n a ł w uprzedniej . 

S k ł a d n i k i ł ączn ic , wykonane w e d ł u g w z o r ó w 
w s z e c h ś w i a t o w e j f ab ryk i Wes te rn , miarodajnej w ca­
łej technice telefonicznej, c a ł k o w i c i e o d p o w i a d a ł y 
wymaganiom. K o n t a k t y p r z e k a ź n i k ó w m i a ł y k o n ­
s t rukc j ę K e l l o g a ; p r z e d ł u ż o n y r d z e ń elektromagne­
s ó w p r z y k r y w a ł i c h p o w i e r z c h n i ę , a k o t w i c a b y ł a 
zawieszona na ostrzach d w ó c h ś r u b e k . P o d w z g l ę ­
dem u r z ę d z e n i a k o t w i c y p r z e k a ź n i k i te b y ł y mniej 
doskona ł e od p r z e k a ź n i k ó w K e l l o g a , jednak posia­
da ły w y m a g a n ą czułośd i z a c h o w y w a ł y ją po d ł u ż s z e m 
użyc iu . P r z y k r y c i e u z w o j e ń p r z e d ł u ż e n i e m rdzenia 
z a b e z p i e c z a ł o od wzajemnej i ndukc j i m i ę d z y sąsie-
dniemi p r z e k a ź n i k a m i , wskutek czego m a t e r j a ł p rzy ­
k r y w e k nad p r z e k a ź n i k a m i m ó g ł byd dowolny . 

Z b y t w i e l k a czułośd, wymagana od p r z e k a ź n i ­
k ó w wezwania , o k a z a ł a się pod p e w n y m w z g l ę d e m 
niedogodna. Zmniejszenie i zo l ac j i wskutek wi lgoc i 
w y w o ł y w a ł o dz i a ł an i e p r z e k a ź n i k ó w i zapalanie lam­
pek wezwania , co z m u s z a ł o do w y ł ą c z a n i a przewo­
dów, choc i aż stan i c h nie p r z e s z k a d z a ł p r z e s y ł a n i u 
rozmowy. Z jawisko to b y ł o c z ę s t e s zczegó ln i e latem 
na przewodach, zawieszonych w dz ie ln icach zadrze­
wionych , o czem b y ł a m o w a w y ż e j . D l a u s u n i ę c i a 
w p ł y w u izo lac j i , u a b o n e n t ó w z b y t oddalonych usta­
wiano aparaty induktorowe, a na stacji dodawano 
p r z e k a ź n i k i , b loku jące otrzymane wezwanie . 

Czułośd p r z e k a ź n i k ó w , k i e r u j ą c y c h s y g n a ł e m 
roz łączen ia , o k a z a ł a się zby t m a ł a przy bardzo dłu­
g i ch przewodach; p r z e k a ź n i k nie b y ł w stanie przy-
c iągnąd k o t w i c y i wskutek tego — po zdjęc iu słu-
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c h a w k i l ampka nie gas ła . Z jawisko to b y ł o u s u n i ę t e 
w e d ł u g sposobu, u ż y w a n e g o w A n g l j i , z a p o m o c ą 
bocznikowego w ł ą c z e n i a w przewody abonenta oporu 
z s amo indukc j ą , zamykanego p r z e k a ź n i k i e m dodat­
k o w y m . W o g ó l e w ł ą c z a n i e zby t o d l e g ł y c h a b o n e n t ó w 
b e z p o ś r e d n i o w ł ą c z n i c e centralnej baterji nie jest 
wskazane, a lbowiem ut rudnia e k s p l o a t a c j ę . W Pe­
tersburgu z k o n i e c z n o ś c i n a l e ż a ł o u t r z y m y w a ć - apa­
raty, k t ó r y c h od leg łość p r z e k r a c z a ł a 15 k m , ponie­
w a ż u r z ą d z e n i e b y ł o dokonane jeszcze p r zy stacji 
dawniejszej i brak sieci podmiejskich p r z e s z k a d z a ł 
i c h w y ł ą c z e n i u . 

Ilość* u s z k o d z e ń w k r z y ż o w n i c y g ł ó w n e j w y ­
n ios ła w 1913 r. — 8807, co s t a n o w i ł o p r z e c i ę t n i e 
po 0,19 u s z k o d z e ń na 1 ab. i oko ło 7 % ogólne j i lości 
w c iągu roku . Uszkodzen ia te b y ł y w y w o ł a n e prze­
w a ż n i e robotami w sieci , wskutek k t ó r y c h w y p a d ł o 
założyć* nowe przewody k r z y ż u j ą c e dla 8 131 n o w y c h 
a b o n e n t ó w , 5 413—przenoszonych, 21 246—prze łącza­
n y c h w kablach, razem dla — 34 790 a b o n e n t ó w . 

Ilość" przerw wskutek u s z k o d z e ń na stacji w y ­
n ios ła w 1913 r. — 21 735, z k t ó r y c h 8 020 przypa­
dło na l oka l p r z e k a ź n i k ó w , 3 089 — w k r z y ż o w n i c y 
dodatkowej, 1227 — w po lu miejscowem, 834 — 
w l ampkach i 8565 — w polach wie lokro tnych . 
Znaczna i lość u s z k o d z e ń w y w o ł a n a b y ł a robotami 
p r zy us tawianiu n o w y c h szafek, a z w ł a s z c z a p rzy 
z a k o ń c z o n e j w t y m roku zamianie ramek z gniaz­
dami w polu wie lokro tnem. Uszkodzen ia stacyjne 
s t a n o w i ł y oko ło 1 8 % ogó lne j i lości w y j a ś n i o n y c h ; 
p r z e c i ę t n i e p r z y p a d ł o 0,46 u s z k o d z e ń na 1 ab. 
w c i ągu roku . I lość ta w roku uprzednim b y ł a 
2 razy mniejsza. 

P o z a t e m na stacji z a c h o d z i ł y uszkodzenia, k t ó r e 
nie p r z e r y w a ł y dz i a ł an ia a b o n e n t ó w , — p r z e w a ż n i e 
w sznurach i w t y c z k a c h ł ą czn i c . 

Sznury sprowadzano z A m e r y k i , p o n i e w a ż oka­
z a ł y się znacznie trwalsze od dostarczanych przez 
fab ryk i krajowe i zagraniczne; sznury te k o s z t o w a ł y 
oko ło 1,20 rb. za s z t u k ę , gdy inne m o ż n a by ło o t rzy­
m a ć po cenie 50 kop. M i m o to z u ż y c i e s z n u r ó w b y ł o 
bardzo znaczne, wskutek wadl iwej obs ług i ł ączn ic ; 
dla zmniejszenia w y d a t k ó w w y p a d ł o z a s t o s o w a ć na­
p r a w ę p o w ł o k i i sztukowanie. W 1913 r. zamieniano 
sznury pojedyncze o g ó ł e m 140 227 razy; p r zy t em 
z u ż y t o 10234 s z n u r ó w n o w y c h . Zamiana i naprawa 
z a t r u d n i a ł a 18 pracownic , k t ó r e pozatem n a p r a w i a ł y 
aparaty telefonistek, w t y c z k i , c e w k i bezpiecznikowe 
i w k ł a d k i mikrofonowe do a p a r a t ó w , us tawianych 
u a b o n e n t ó w . 

W t y c z e k n o w y c h ustawiono w t y m roku 8434 
sz tuki , po cenie o k o ł o 1,10 rb. za s z t u k ę . Z b y t 
znaczny r o z c h ó d b y ł r ó w n i e ż spowodowany w a d l i -
wem u ż y c i e m ; na jczęśc ie j rozbijano p o w ł o k ę r ączk i , 
wskutek czego zastosowano ostatecznie oklejanie pa­
pierem. B r a k w t y c z e k podczas wojny zmus i ł do szu­
kan ia s p o s o b ó w naprawy z u ż y t y c h ; o k a z a ł o się mo­
ż l iwe n a p r a w i a ć starte kon tak ty przez nasadzanie 
nowej r u r k i miedzianej i przerabianie g ł ó w k i stalo­
wej , co k o s z t o w a ł o oko ło 30 kop . za s z t u k ę . S p o s ó b 
ten pozwala w y k o r z y s t a ć w t y c z k i znacznie d ł u ż e j . 

C h o c i a ż c a ł y gmach stacji b y ł zbudowany z ma-
t e r j a ł ó w n iepa lnych i z a w i e r a ł drzewo w nieznacz­
nej i lości i c h o c i a ż u r z ą d z e n i a stacji b y ł y ubezpieczo­
ne od ognia, jednak z e ś r o d k o w a n i e w jednem mie j ­
scu obs ług i telefonicznej c a ł e g o miasta, z m u s z a ł o do 

zastosowania jaknajdalej i d ą c y c h ś r o d k ó w ochron­
n y c h . O p r ó c z personelu s ł u ż b o w e g o , na stacji noco­
w a ł jeden s t r a ż a k , o p ł a c a n y specjalnie; miejsce 
jego pobytu p o ł ą c z o n e by ło b e z p o ś r e d n i m telefonem 
z na jb l iższą s tac ją s t r a ż y ogniowej . W r ó ż n y c h l o ­
ka lach gmachu za łożono rury w o d o c i ą g o w e i zawie­
szono l iczne k i s z k i z p r z y r z ą d a m i , u ł a t w i a j ą c e m i roz­
wijanie, a pozatem około ł ączn ic i i n n y c h u r z ą d z e ń 
ustawiono k o n e w k i z p iaskiem, p o n i e w a ż za lewanie 
wodą b y ł o b y szkodl iwe dla i zo lac j i p r z e w o d ó w . 
Wreszc ie k a n a ł y w śc i anach , z a w i e r a j ą c e kable, b y ł y 
zasypane w p e w n y c h o d s t ę p a c h piaskiem, a ż e b y nie 
d o p u ś c i ć c i ągu m i ę d z y p i ę t r a m i . U r z ą d z e n i a ochronne 
b y ł y perjodycznie sprawdzane przez s t r aż ogn iową , 
k t ó r e j w y j a ś n i a n o u k ł a d l oka l i i sposoby ra townicze, 
jakie m o ż n a s t o s o w a ć w r ó ż n y c h miejscach. 

Spalenie się w 1908 r. stacji g ł ó w n e j w P a r y ż u 
zmus i ło do z w i ę k s z e n i a ś r o d k ó w z a b e z p i e c z a j ą c y c h . 
W t y m celu ł ą c z n i c e serji III ustawiono w loka lu , 
odgrodzonym śc ianą od serji I i II, i w d rzwiach 
umocowano za s łonę że l azną do opuszczenia w razie 
potrzeby. N a ś c i anach zawieszono p r z y r z ą d y g a s z ą c e , 
a p o n i e w a ż trudno b y ł o w y j a ś n i ć , j a k i system jest 
bardziej d o s k o n a ł y , zastosowano k i l k a s y s t e m ó w , 
r o z m i e s z c z a j ą c je jeden p rzy drugim. O p r ó c z tego 
sprowadzono z A m e r y k i p r z y r z ą d y sys temu „ P y r e n " , 
przeznaczone dla u ż y t k u na stacjach te lefonicznych 
i w y d z i e l a j ą c e p łyn , n i e szkod l iwy dla i zo lac j i . Obok 
kab l i w k a n a ł a c h i w polach wie lok ro tnych usta­
wiono około 100 bardzo c z u ł y c h samoczynnych wska­
ź n i k ó w z w i ę k s z e n i a temperatury systemu Schopp 'a . 
W s k a ź n i k i te, z a m y k a j ą c e kon tak t wskutek w y d ł u ­
ż e n i a w y g i ę t e j s p r ę ż y n y , z łożonej z k i l k u meta l i , 
uregulowano na t e m p e r a t u r ę około 40°. Poza t em 
z szafek ł ą c z n i k o w y c h u s u n i ę t o w granicach moż l i ­
wośc i częśc i drewniane i np. z a s ł o n y tylne zas tą ­
piono ż e l a z n e m i . Wreszc ie dla usuwania p y ł u zasto­
sowano w y c i ą g a c z e pneumatyczne, ustawione na 
w ó z k a c h i p ę d z o n e s i l n ikami e lek t rycznemi . 

J e d y n y m m a t e r j a ł e m p a l n y m na stacji p o z o s t a ł a 
izolac ja p r z e w o d ó w . N o w e d łuż sze kable stosowano 
z p o w ł o k ą o łowianą , jednak kable k r ó t s z e i oddzielne 
przewody p o z o s t a w a ł y n iep rzykry te . Najbardziej 
n iebezpieczna b y ł a k r z y ż o w n i c a g ł ó w n a z o g r o m n ą 
i lością p r z e w o d ó w , zawieszonych w powie t rzu i dla 
niej przedewszystkiem n a l e ż a ł o w y s z u k a ć k o n s t r u k c j ę 
ogn io t rwa łą . A u t o r a r t y k u ł u zeb ra ł podczas zwiedza ­
nia stacji europejskich w 1908 r. p r ó b k i u ż y w a n y c h 
p r z e w o d ó w ; ż a d n a z n i ch nie o d p o w i a d a ł a w y m a ­
ganiom, a n i e k t ó r e o k a z a ł y się z b y t ł a t w o p a l n e . 
Ostatecznie zastosowano izo lac ję z p r z ę d z y azbesto­
wej, przepojonej s z k ł e m p ł y n n e m , jednak po paru 
latach u ż y c i a izolacja ta z a c z ę ł a k r u s z y ć się i w y ­
dz ie lać dużo p y ł u . Dopiero przewody emaljowane, 
pokry te c i e n k ą przędzą , p r zepo joną m a s ą o g n i o t r w a ł ą , 
c a ł k o w i c i e z a d o w o l n i ł y wymagania . P r z e w o d y te za­
c z ę t o z a k ł a d a ć w k r z y ż o w n i c y i w i n n y c h miejscach, 
lecz przerwa dostaw z zagranicy wskutek w y b u c h u 
wojny p r z e s z k o d z i ł a c a ł k o w i t e j zamianie. 

W c iągu 12 lat i s tn ienia stacji nie z a u w a ż o n o 
w y p a d k u z jawienia się w przewodach w e w n ę t r z n y c h 
p rądu postronnego. P o ł ą c z e n i a na sieci z przewo­
dami niskiego, a nawet wysokiego n a p i ę c i a powo­
d o w a ł y ty lko dz i a ł an ie cewek bezp ieczn ikowych , 
k t ó r e s t a p i a ł y się r ó w n i e ż od fal i ndukcy jnych , w y ­
w o ł a n y c h zwarc iem w sieci e lektrycznej lub uderze­
n i ami p i o r u n ó w , d o s y ć c z ę s t y c h w Petersburgu. 



JNS 2 P R Z E G L Ą D E L E K T R O T E C H N I C Z N Y 81 

K i l k a w y p a d k ó w p o c z ą t k u p o ż a r u b y ł o spowo­
dowanych p r z y c z y n a m i w e w n ę t r z n e m i , np. rzuce­
n iem papierosa do kosza z papierami, rozgrzaniem 
l a m p y p r z e n o ś n e j , przepaleniem s i ln ika p r z y wenty­
latorze i t. p. K a ż d y z t y c h w y p a d k ó w b y ł szcze­
g ó ł o w o badany dla zabezpieczenia się na p r z y s z ł o ś ć . 
Choc iaż w w y p a d k a c h t y c h nie m o g ł o n a s t ą p i ć gro­
źn ie j sze rozszerzenie p o ż a r u , jednak dla z a c h ę t y 
rozdzielano p o m i ę d z y osoby, k t ó r e p r z y c z y n i ł y się 
do w y k r y c i a lub zgaszenia ognia, nagrody w wyso­
k o ś c i od 60 do 500 rb., z a l eżn i e od oko l i cznośc i . 
Ś r o d e k ten o k a z a ł się bardzo skuteczny; p rzy zja­
w i e n i u się d y m u n ie ty lko nie p o w s t a w a ł o pan ik i , ale 
p racownicy gor l iwie śp ieszy l i , a ż e b y w z i ą ć u d z i a ł 
w gaszeniu. 

Podczas wojny z d a r z y ł o się na ramach z prze­
k a ź n i k a m i rozgrzewanie przewodu, pokrytego g u m ą 
i d o s t a r c z a j ą c e g o ene rg j ę z z a s o b n i k ó w . P o m i m o 
is tnienia b e z p i e c z n i k ó w t o p l i w y c h w y b u c h n ą ł p ł o ­
m i e ń , k t ó r y opal i ł k r ó t k i e przewody p o m i ę d z y za­
c i skami p r z e k a ź n i k ó w . P r z y c z y n y nie u d a ł o się w y ­
k r y ć odrazu i dopiero po paru m i e s i ą c a c h , gdy zja­
wisko p o w t ó r z y ł o s ię , ustalono, że rozgrzewanie 
m o g ł o n a s t ą p i ć t y l k o s k u t k i e m w y j ą t k o w y c h oko­
l i cznośc i . D l a zabezpieczenia ustawiono dodatkowo 
l ampy metalowe, o g r a n i c z a j ą c e m o ż l i w e n a t ę ż e n i e 
p r ą d u i ś w i e c ą c e , jeś l i n a t ę ż e n i e wzros ło ponad n o r m ę . 

Ś r o d k i ochronne z o s t a ł y zaniedbane po rewo­
luc j i , to t e ż poża r , k t ó r y w y b u c h ł w 1921 r., w y ­
w o ł a ł d o s y ć znaczne uszkodzenia . Z a p a l i ł y się kable 
w kanale , dawniej z a k r y t y m b l a c h ą że l azną i prze-
sypanym piaskiem. P r z y k r y c i e zos ta ło rozebrane 
i w e d ł u g opinj i jednego z i n ż y n i e r ó w , k t ó r y d ługo 
p r a c o w a ł na stacji i późn ie j og ląda ł miejsce p o ż a r u , 
og i eń m ó g ł p o w s t a ć t y l k o z powodu postronnego. 

Koszt urządzenia stacji. 

J a k b y ł o wskazane w y ż e j , t y l k o ł ą c z n i c e serji 
I, II i I V b y ł y z a m ó w i o n e p rzy w s p ó ł z a w o d n i c t w i e 
k i l k u fabryk; koszt p o z o s t a ł y c h serji fabryka w y z n a ­
cza ł a dowolnie, wsku tek czego stosunek cen po­
s z c z e g ó l n y c h z a m ó w i e ń nie jest w s p ó ł m i e r n y . Serje 
I i II w e s z ł y w zakres r o b ó t , dla k t ó r y c h b y ł y opra­
cowane s z c z e g ó ł o w e sprawozdania i z tego powodu 
koszt c a ł k o w i t e g o u r z ą d z e n i a stacji , p rzy toczony 
w tab l . 5, m o ż e b y ć o k r e ś l o n y śc iś le . D l a serji na­
s t ę p n y c h brak zestawienia k o s z t ó w doda tkowych , 
a zatem o g ó l n y kosz t u r z ą d z e n i a jest p r z y b l i ż o n y , 
aczko lwiek różn i ca m o ż e b y ć nieznaczna, p o n i e w a ż 
brak danych t y l k o o wyda tkach doda tkowych, k t ó r e 
z o s t a ł y o k r e ś l o n e na zasadzie p o r ó w n a n i a . 

K o s z t w y d a t k ó w w serji I w y n i ó s ł : p r ą d n i c e 
i zasobniki—22 250 rb., s k ł a d n i k i zapasowe ł ą c z n i c — 
16 659,65 rb., u r z ą d z e n i e o ś w i e t l e n i a c a ł e g o gmachu— 
7 686,59 rb., p r z y r z ą d y pomiarowe dla sieci—2 963,70 
rb., u m e b l o w a n i e — 5 951,77 rb., dozó r t echn iczny , 
sprawdzanie i roboty pomocnicze—12 925,79 rb., dro­
b i a z g i — l 116,50 rb., razem—69 553,90 rb., c z y l i oko ło 
6 rb. na 1 numer. K o s z t d o d a t k ó w przy serji II 
w y n i ó s ł : s k ł a d n i k i zapasowe — 2 837,70 rb., u r z ą d z e ­
nie o ś w i e t l e n i a — 1 389,03 rb., p r z y r z ą d y pomiarowe— 
1[098,25 rb., umeblowanie — 955,80 rb., dozór i ro­
bo ty—22 774,05 rb., drobiazgi—2 762,91 rb., razem— 
31 817,74 rb., c z y l i oko ło 2,34 rb. na 1 numer. 

P o n i e w a ż u r z ą d z e n i a zasadnicze z o s t a ł y w y k o ­
nane p r zy us tawian iu ł ą c z n i c serji I, dalsze dodatk i 

p rzy serji II nie m o g ł y p r z e w y ż s z a ć k w o t y p r z e c i ę t ­
nej 2,34 rb. D l a zapasu p r z y j ę t o 2,50 rb. na 1 nu­
mer i w ten sposób obliczono w y d a t k i przy serjach 
dalszych. 

P r z e c i ę t n y koszt na 1 numer ca łego u r z ą d z e ­
n ia podany jest w p r z y b l i ż e n i u , a lbowiem i lość sy­
g n a ł ó w wezwan ia z w y k l e nie odpowiada i lości gniazd 
1 wskutek tego obliczenie nie m o ż e b y ć ścis łe . P o ­
mimo z w i ę k s z e n i a i lości gn iazd w polach wielokrot ­
nych , p r z e c i ę t n y koszt p r zy dalszym rozwoju m a ł o 
różni ł s ię od stanu po us tawieniu serji III, a nawet 
nieco się obn i ży ł . W p ł y n ę ł o na to z w i ę k s z e n i e i lości 
s y g n a ł ó w w n o w y c h szafkach, a z w ł a s z c z a dodanie 
s y g n a ł ó w w szafkach serji I i II. 

P r z y us tawianiu n o w y c h szafek z w i ę k s z a n o 
j e d n o c z e ś n i e pola wielokrotne w i s t n i e j ą c y c h szaf­
kach jak wskazano dla k a ż d e j serji. 

P o d z i a ł kosz tu k o ń c o w e g o przy 56000 nume­
rach przedstawia się w sposób n a s t ę p u j ą c y : gniazda 
z kab lami pola wielokrotnego b y ł y o p ł a c a n e stale 
po 253,10 rb. z a 1000 sztuk, a zatem ustawienie 
2 744,000 gniazd k o s z t o w a ł o 694506,40 rb., c z y l i oko ło 
12,40 rb. na 1 numer; na szafki z s y g n a ł a m i , prze­
k a ź n i k a m i , sznurami i p rzewodami do k r z y ż o w n i c y 
g łówne j przypada 1 396 198,71 rb., c z y l i około 24,95 rb. 
na 1 numer; na k r z y ż o w n i c ę g ł ó w n ą z częśc ią prze­
w o d ó w — 98 663,32 rb., c z y l i około 1,75 rb. i na do­
datki , obliczone w p r z y b l i ż e n i u — 1 7 7 621,64 rb., c z y l i 
około 3,20 rb. D o d a t k i z awie ra j ą m i ę d z y innemi 
koszt o ś w i e t l e n i a i umeblowania gmachu i koszt 
dozoru technicznego. . . 

W obl iczeniach p o w y ż s z y c h nie w ł ą c z o n o za­
miany ramek o 20 gniazdach w ł ą c z n i c a c h serji I 
i II, z a k o ń c z o n e j w 1913 r. Robo ta ta k o s z t o w a ł a 
222 120 rb., a za tem wyda tek o g ó l n y po ustawieniu 
serji V z w i ę k s z y ł się do 48,50 rb. na 1 numer, a po 
dodaniu s y g n a ł ó w — do 46,20 rb. 

B r a k danych o koszcie z w i ę k s z e n i a ł ączn ic po­
nad 56000 n u m e r ó w , k t ó r e zos t a ło wykonane t y l k o 
czę śc iowo . M o ż n a z a z n a c z y ć o g ó l n i k o w o , że kosz t 
p r z e c i ę t n y na 1 numer p r z e k r a c z a ł 50 rb., w ł ą c z a j ą c 
z a m i a n ę gniazd . 

Podane w i a d o m o ś c i w y k a z u j ą , że koszt budowy 
stacji w i e l k i c h w y m i a r ó w nie jest z b y t w y s o k i , po­
mimo znacznego z w i ę k s z e n i a i lości gniazd w polach 
wie lokro tnych . N i e jest to w y n i k i e m systemu d w u -
grupowego, p o n i e w a ż sys tem ten nie odgrywa 
znaczniejszej ro l i w danym wypadku . O koszcie sy­
stemu grupowego i s tn ie ją r o z b i e ż n e opinje. N p . w da­
wniejszej k s i ą ż c e W i e t l i s b a c h a podano, że system 
grupowy zmniejsza koszt ł ączn ic , gdy w nowszej 
ks i ążce Hersen 'a znajduje się twierdzenie, że jest on 
d roższy . D l a w y j a ś n i e n i a stosunku rzeczywis tego na­
leży p o r ó w n a ć koszt u r z ą d z e n i a stacji p r zy systemie 
z w y k ł y m (jednogrupowym) i dwugrupowym w przy­
puszczeniu, że w obu w y p a d k a c h ł ą c z n i c e pos iada ją 
sk ł adn ik i jednakowe. 

J e ś l i zamiast systemu z w y k ł e g o u r z ą d z i ć łącz­
nice z 2 grupami, to dla k a ż d e g o abonenta (numeru) 
n a l e ż y d o d a ć w aparacie s p r ę ż y n y kontaktowe, 
a w ł ą c z n i c a c h — d r u g ą l a m p k ę wezwan ia z odpo­
wiedn im p r z e k a ź n i k i e m i drugie gniazdo dla odpo­
wiedz i ; natomiast i lość gniazd w polach wie lokrot ­
nych zmnie jszy się w d w ó j n a s ó b . Sys tem dwugru-
powy m o ż e b y ć t a ń s z y , j e ś l i o s z c z ę d n o ś ć na gnia­
zdach p r z e w y ż s z a koszt d o d a t k ó w . Stosunek k o s z t ó w 
m o ż e b y ć w y j a ś n i o n y na p r z y k ł a d a c h . 
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K o s z t u r z ą d z e n i a s t a c j i w r u b l a c h . Tablica 5. 

SERJE ŁĄCZNIC I II III IV V 
Dodanie 

sygnałów 
w ser,i I i II 

1903 1906 1908 1910 1911 — 12 1913 
2. Ilość: 

b) numerów wezwania . . . 
c) gniazd pól wielokrotnych 
d) numerów w krzyżownicy 

30 
11 880 
6 000 

19 000 

30 
13 620 
12 000 
13 000 

12 
6 900 

16 000 
8 000 

14 
7 800 

20 000 
8 000 

12 
9 000 

25 000 
13 900 

6 800 
28 000 

4 380 
3. Koszt w rublach: 

289 250,— 
24 360 — 
69 553,90 

530 286,06 
29 516.12 
31817,74 

392 063,40 
10 320,— 
17 250 — 

307 035,75 
11 800,00 
19 500,00 

380 546,50 
17 236,— 
22 500,— 

191 523,40 
5 431,20 

17 000,-
Razem rb. . 383 163,90 591619,12 419 633,40 338 335,75 420 282,50 213 954,60 

4. Ilość ogólna z serjami poprzedniemi: 

b) numerów wezwania . . . 
c) gniazd pól wielokrotnych 
d) numerów w krzyżownicy 

— 60 
25 500 
12 000 
32 000 

72 
32 400 
16 000 
40 000 

86 
40 200 
20 000 
48 000 

98 
49 200 
25 000 
61 900 

98 
56 000 
28 000 
66 280 

5. Koszt ogólny z serjami poprzed­
niemi w rublach: 

b) krzyżownicy 
—' 819 536,06 

53 876,12 
101 371,64 

1 211599,46 
64 196,12 

118621,64 

1 518 635,21 
75 996,12 

138 121,64 

1 899 181,71 
92 232,12 

160 621,64 

2 090 705,11 
97 663,32 

177 621,64 
Razem rb. . — 974 783,82 1 394 417,22 1 732 752,97 2 153 035,47 2 366 990,07 

6. Koszt na 1 numer w przybliżeniu 
w rublach: 

a) szafek i krzyżownicy . . . 26,— 
32,— 

35 — 
39,50 

4 0 -
43,50 

40, -
43,50 

40,— 
43,70 

39,— 
42,30 

P r z y p u ś ć m y , że n a l e ż y z b u d o w a ć s t ac j ę na 
20000 n u m e r ó w i że k a ż d a szafka z jednem polem 
wie lokro tnem zawiera 500 n u m e r ó w . P r z y systemie 
z w y k ł y m stacja b ę d z i e p o s i a d a ć 40 szafek i t y l e ż 
pó l wie lokro tnych , c z y l i na k a ż d y numer przypada 
po 40 gniazd wie lokro tnych ; p rzy 2 grupach i lość 
gn iazd wynies ie t y l k o 20, natomiast potrzebne są 
wskazane w y ż e j dodatki . P o z o s t a ł e u r z ą d z e n i e w obu 
w y p a d k a c h jest jednakowe. 

N a zasadzie cen petersburskich z 1908 r., koszt 
p r z y r z ą d ó w doda tkowych przy 2 grupach wynos i : 

L a m p k a wezwania . . 
Gniazdo d la l a m p k i . . 

„ „ odpowiedzi 
P r z e k a ź n i k wezwania . 
P r zewody , s p r ę ż y n y dodat 

kowe, robocizna i t. p 
S p r ę ż y n y w aparatach . 

R a z e m 

55 kop . 
22 „ 
25 „ 

2 rb. 85 „ 

20 
1 „ — 
5 rb. 07 kop. 

N a s t ę p n i e 1000 gniazd wie lokro tnych o ś red­
n i c y 5 m m z kab l ami i m o n t a ż e m k o s z t o w a ł o 
253 rb. 10 kop., c z y l i 1 gniazdo oko ło 25 kop. l ) . 
K o s z t zmiennych s k ł a d n i k ó w na 1 numer wynies ie , 
1) system z w y k ł y — 4 0 gniazd po 25 kop. = 10 rb.: 
2) syst. 2 grup — 5 rb . - j -20 gniazd po 25 kop. = 10rb. 

ł) Ceny innych składników, kupowanych oddzielnie, wyno­
siły w rublach: ramki na 50 gniazd — 8, klucze sznurowe — • 3,75, 
wtyczki—1,10, mikrofony dla telefonistek—12, słuchawki z obrę­
czami—4,75, mikrotelefony z sznurem — 7,50, przekaźniki rozłącza­
nia—'4,50, oddzielające — 3,20, do sprawdzania — 5,75, transforma­
tora—6,50, liczniki—12, płyty z odgromnikami i bezpiecznikami na 
20 par przewodów — 23, ramki z zaciskami na 20 par w krzyżo­
wnicy — 2,80. sznury łącznikowe — 1,20. 

A zatem koszt u r z ą d z e n i a w t y m w y p a d k u 
b ę d z i e jednakowy. 

J e ś l i stacja m a z a w i e r a ć mniej n u m e r ó w , np. 
10 000, p rzy 3ystemie z w y k ł y m koszt s k ł a d n i k ó w 
zmiennych wynies ie : 20 gniazd po 25 kop. == 5 rb., 
a p rzy 2 grupach — 5 rb. d o d a t k ó w i 10 gniazd po 
25 kop. = 7 rb. 50 kop., t. j . p rzy mniejszej i lości 
n u m e r ó w system dwugrupowy b y ł b y d r o ż s z y i róż ­
n ica m o ż e w a h a ć się od 5 rb. do 0. 

P rzec iwn ie , ponad 20 000 n u m e r ó w system 
dwugrupowy b y ł b y t a ń s z y na 1 numer r ó w n i e ż 
w granicach od 0 do 5 rb., dopiero p rzy 40 000 
n u m e r ó w . 

P o n i e w a ż ł ą c z n i c e z gn iazdami o 5 m m b y ł y 
budowane normalnie t y l k o do 20000 n u m e r ó w , He r -
sen m i a ł s łuszność , poda j ąc w swej k s i ążce , że sy­
stem dwugrupowy jest d r o ż s z y . Jednak twierdzenie 
Wie t l i sbacha , w ł a ś c i w i e p o w t a r z a j ą c e obl iczenia K e l -
loga, t w ó r c y s y s t e m ó w wie logrupowych , b y ł o w od­
powiednim czasie r ó w n i e ż s łu szne , a lbowiem ł ą c z ­
nice dawniejsze m i a ł y gniazda o ś r e d n i c y 7—8 m m 
z kon tak tami szeregowemi i cena 1 gniazda w y n o ­
siła oko ło 75 kop. P r z y ó w c z e s n y c h cenach system 
dwugrupowy b y ł korzys tn ie j szy przy znacznie mniej­
szej i lości n u m e r ó w . 

N a l e ż y z a u w a ż y ć , że opinja Hersena jest s ł u szna 
t y l k o w wypadku ś r e d n i e g o obc i ążen i a ł ączn ic , t. j . 
gdy 1 pole wielokrotne m o ż e o b s ł u g i w a ć około 500 
n u m e r ó w . P r z y o b c i ą ż e n i u w i ę k s z e m , na 1 pole przy­
padnie mniej n u m e r ó w i system dwugrupowy staje 
się t a ń s z y pon iże j 20 000 n u m e r ó w , n a o d w r ó t p r zy 
obc i ążen iu mniejszem b ę d z i e korzys tn ie jszy dopiero 
p rzy granicy w y ż s z e j , co m o ż n a s p r a w d z i ć z a p o m o c ą 
odpowiednich ob l i czeń w e d ł u g podanego wzoru . J e -
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ś l iby z o s t a ł y u ż y t e gniazda o mniejszej ś r edn i cy , a za­
t em t a ń s z e , granice z r ó w n a n i a obu s y s t e m ó w w y p a ­
d ł y b y odpowiednio w y ż e j . 

P o w y ż s z e w y w o d y w y k a z u j ą , że p rzy m a ł e j 
i lośc i n u m e r ó w i j ednakowych s k ł a d n i k a c h , ł ą c z n i c e 
dwugrupowe są d roższe od z w y k ł y c h , że z r ó w n a n i e 
ceny m o ż e n a s t ą p i ć dopiero p r zy w y ż s z e j i lości nu­
m e r ó w , z w y k l e ponad 20000, i że w i ę k s z a lub 
mniejsza różn i ca kosz tu z a l e ż y od stosunku cen 
gn iazd i p r z y r z ą d ó w doda tkowych . P o n i e w a ż ceny 
te m o g ą w a h a ć się w m a ł y c h granicach, r ó ż n i c a 
kosztu w o g ó l e b ę d z i e nieznaczna, a zatem system 
dwugrupowy m o ż e z m n i e j s z y ć w y d a t k i na u r z ą d z e ­
nie w stopniu tak m a ł y m , że czynn ik ten nie m o ż e 
d e c y d o w a ć o jego zastosowaniu. Natomias t system 
dwugrupowy pozwala p o d w o i ć i lość n u m e r ó w w je­
dnej stacji p r zy zachowaniu gniazd tej samej ś red­
n i c y i w ł a ś n i e ta oko l i c zność , a nie w z g l ę d y oszczęd­
n o ś c i o w e , b y ł a powodem zastosowania systemu gru­
powego w Petersburgu. 

Może b y ć p o ż ą d a n e w y j a ś n i e n i e , j a k i w p ł y w n a 
koszt u r z ą d z e n i a w y w i e r a zastosowanie systemu roz­
dzielczego. P r z y systemie t y m u r z ą d z e n i e pó l w i e ­
lokro tnych , s y g n a ł ó w wezwania i i n n y c h s k ł a d n i k ó w 
jest jednakowe, jak i p r zy systemie z w y k ł y m ; róż­
n i ca polega na umieszczeniu p r zy systemie rozdz ie l ­
c z y m s y g n a ł ó w wezwan ia w oddz ie lnych szafkach 
i w zastosowaniu w i ę k s z e j i lości p r z y r z ą d ó w w ob­
wodzie s z n u r ó w . K o s z t oddz ie lnych szafek jest wo­
gó le nieznaczny, a w stosunku do s z n u r ó w n a l e ż y 
m i e ć na w z g l ę d z i e , że i lość i ch m o ż e w y n o s i ć od 12 
do 2 0 % i lośc i o b s ł u g i w a n y c h n u m e r ó w , z w y k l e oko ło 
15%, c z y l i j e d n ą s iódmą i lości n u m e r ó w , a za tem 
z w i ę k s z e n i e kosz tu jednej pary s z n u r ó w o 7 rb. po­
w i ę k s z y koszt 1 numeru t y l k o o 1 rb. W o b e c tego, 
dodatki , potrzebne p r zy systemie rozdz ie lczym, 
zwiększa j ą kosz t u r z ą d z e n i a n a o g ó ł nieznacznie. N a ­
tomiast, j ak b y ł o wskazane uprzednio, p rzy systemie 
t y m zmniejsza się i lość p ó l w ie lok ro tnych tem bar­
dziej, i m znaczniej waha się obc i ążen ie r ó ż n y c h 
częśc i stacji i i m d o k ł a d n i e j opracowany jest system 
p o d z i a ł u s z n u r ó w . M o ż l i w e zmniejszenie i lośc i p ó l 
nie posuwa się zby t daleko, jednak n a o g ó ł o t rzy­
m y w a n a o s z c z ę d n o ś ć p r z e w y ż s z a lub conajmniej 
r ó w n o w a ż y w y d a t k i dodatkowe. 

A zatem ł ą c z n i c e systemu rozdzielczego są 
z w y k l e t a ń s z e lub prawie r ó w n e w cenie z ł ączn i ­
cami z w y k ł e m i , te zaś m a ł o różnią się pod w z g l ę d e m 
kosz tu od ł ączn ic dwugrupowych i m o g ą b y ć nieco 
d r o ż s z e t y l k o p r zy wie lk ie j i lości n u m e r ó w , a za tem 
ł ączn ice systemu rozdzielczego powinny b y ć prawie 
r ó w n e w cenie z ł ą c z n i c a m i dwugrupowemi; róż­
nice m o g ą b y ć n a o g ó ł stosunkowo nieznaczne. 

Zes tawienia p o w y ż s z e zrobione są w przypusz­
czeniu , ż e ł ą c z n i c e pos iada ją s k ł a d n i k i mniej w i ę c e j 
jednakowe. J e ś l i w ł ączn i cach rozdz ie lczych zasto­
sowano gniazda t a ń s z e , np. po 3,5 mm, cena obu 
s y s t e m ó w w y r ó w n a się dopiero w granicach 30—40 
t y s i ę c y n u m e r ó w , co m o ż n a u s t a l i ć z a p o m o c ą po­
r ó w n a n i a i lości i kosz tu s k ł a d n i k ó w zmiennych . 

N p . ł ą c z n i c e systemu rozdzielczego w Warsza ­
wie z a w i e r a j ą s y g n a ł y wezwania na 34000 n u m e r ó w , 
61,5 pó l w ie lok ro tnych po 36000 gniazd i 4 po la po 
39000 gniazd, razem 2 370000 gniazd, c z y l i na 1 
numer p r z y p a d a ł o oko ło 70 gniazd. L i c z b a ta jest sto­
sunkowo w y s o k a z tego powodu, że i lość gn iazd w po­
lach p r z e w y ż s z a i lość s y g n a ł ó w , a p o z ą t e m 4 pola 

służą do obs ług i stacji m i ę d z y m i a s t o w e j . J e ś l i 
u ż y t y b y ł b y system z w y k ł y , t ó przy ś r e d n i e m obcią­
żen iu po 500 s y g n a ł ó w na 1 pole n a l e ż a ł o b y usta­
wić dla 34100 s y g n a ł ó w 68 pól , by ło zaś 65,5, a w ł a ­
śc iwie w u ż y c i u t y l k o 61,5, a zatem wskazane w y ­
żej zmniejszenie i lości pó l p rzy systemie rozdz ie lczym 
znajduje t u potwierdzenie. 

N a j w i ę c e j zb l iżone co do w y m i a r ó w b y ł y ł ą c z ­
nice petersburskie po us tawieniu serji I V , gdy za­
wie ra ły s y g n a ł y na 40 200 n u m e r ó w i 86 pól wie lo­
k ro tnych po 20 000 gniazd, a zatem na 1 numer 
p r z y p a d a ł o p r ze sz ło 42 gniazda. N a zasadzie przy­
toczonych cen koszt s k ł a d n i k ó w zmiennych na 1 nu­
mer wynos i : 42 gniazda po 25 kop . i 5 rb. za przy­
r ządy dodatkowe, razem 15 rb. 50 kop. 

Cena gniazd 3,5 mm, u ż y t y c h w Warszawie , 
jest normalnie mniejsza. W e d ł u g o k r e ś l e n i a fachow­
ców zagranicznych, cena ł ączn i e z gniazdami tego 
wymia ru jest o 2 5 % n iższa , an iże l i p rzy gniazdach 
5 m m . J e ś l i z n i ż k ę t ę zastosujemy ty lko do ceny 
gniazd, a nie do ca łośc i ł ączn ic , odpowiednia cena 
jednego gniazda w p o r ó w n a n i u z c e n ą p e t e r s b u r s k ą 
(25 kop.) wypadnie 0,25 X 0,75 = 0,1 875 rb. A za­
tem koszt 70 gniazd, p r z y p a d a j ą c y c h w W a r s z a w i e 
na 1 numer, wynies ie 13 rb. 13 kop . 

Jes t to mniej w p o r ó w n a n i u z Petersburgiem 
o 15, 50—13,13 = 2 rb. 37 kop . na 1 numer i k w o t a 
ta pozostaje na w y r ó w n a n i e kosz tu d o d a t k ó w w sznu­
rach p rzy systemie rozdz i e l czym. J a k b y ł o w y j a ­
śnione w y ż e j , i lość par s z n u r ó w wynos i z w y k l e je­
dną s iódmą i lośc i n u m e r ó w , a w i ę c p o z o s t a ł e 2,37 rb. 
z r ó w n o w a ż ą oko ło 16,59 rb. kosztu d o d a t k ó w w k a ż ­
dej parze s z n u r ó w . Jes t to k w o t a mniej w i ę c e j w y ­
s ta rcza jąca , tembardziej , że cena gniazd 3,5 m m 
zos ta ła obl iczona z pewnym zapasem w p o r ó w n a n i u 
z o k r e ś l e n i e m f a c h o w c ó w zagranicznych. 

A zatem, pomimo zastosowania r ó ż n y c h syste­
m ó w , cena ł ączn i c warszawskich i petersburskich 
powinna b y ć prawie jednakowa w granicach 30—40 
tys. n u m e r ó w . P e w n a r ó ż n i c a m o ż e o k a z a ć się p r zy 
s z c z e g ó ł o w e m p o r ó w n a n i u inwentarzy obu stacji , jed­
nak r ó ż n i c a ta prawdopodobnie nie p rzekroczy paru 
rubl i na 1 numer w j e d n ą lub d r u g ą s t ronę , co wo­
góle n iema znaczenia p r zy p o r ó w n a n i u o g ó l n i k o w e m . 

K o s z t ł ączn ic petersburskich w wymia rze oko ło 
40000 n u m e r ó w w y n i ó s ł oko ło 43,50 rb. na 1 numer 
z u w z g l ę d n i e n i e m t ak i ch d o d a t k ó w , jak s k ł a d n i k i 
zapasowe, o ś w i e t l e n i e , umeblowanie i t, p . i oko ło 
40 rb. bez t y c h d o d a t k ó w (tabl. 5). 

K o s z t ł ączn ic warszawskich ob l iczony b y ł przez 
tow. Cedergren w kwoc ie 7 535 000 kor . szw., c z y l i 
l icząc 1 kor . po 52 kop .—3918 200 rb. P r z y sygna­
łach na 34100 n u m e r ó w , p r z e c i ę t n y koszt 1 numeru 
w y n i ó s ł b y 115 rb. P o n i e w a ż jednak i lość gniazd 
w 61,5 polach p r z e w y ż s z a ł a i lość s y g n a ł ó w o 1900, 
a w 4 polach — o 4900, oko ło 136450 gniazd by ło 
z b ę d n y c h i koszt ich—25 324 rb., l i cząc po 0,1875 rb. 
za gniazdo, n a l e ż y odjąć od k w o t y o g ó l n e j . Pozostajo 
3 892 876 rb , k t ó r e s t a n o w i ą o k o ł o 114 rb. z a 1 numer. 

A za tem koszt ł ą czn i c , podany przez tow. Ce­
dergren, p r z e w y ż s z a koszt petersburski 2,62 razy, 
l i cząc nawet z dodatkami (43,50 rb.), gdy w rzeczy­
w i s t o ś c i kosz ty powinny b y ć prawie r ó w n e , jak to 
wypada z p r zy toczonych z e s t a w i e ń . 
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o bardzo Wysokiem napięciu. 
(Sprawozdanie z uczestnictwa w II sesji). 

Prof. Kazimierz Drewnowski. 

I. Organizacja Konferencji. 

Pie rwsza tego rodzaju konferencja o d b y ł a się 
w l istopadzie 1921 r. w P a r y ż u p rzy udziale ok. 50 de­
l e g a t ó w 12 k r a j ó w . Zainteresowanie, jakie w z b u d z i ł y 
obrady, s p o w o d o w a ł o , że delegaci postanowil i prze­
k s z t a ł c i ć zwykłą, kon fe r enc j ę na i n s t y t u c j ę stałą, odby­
wającą obrady perjodycznie co 2 lata, organizowane 
przez specjalne biuro. 

Druga Konferencja, a w ł a ś c i w i e II sesja Konfe ­
rencji , z o s t a ł a z w o ł a n a z n ó w do P a r y ż a na czas od 
26 l is topada do 1 grudnia 1923 r. T y m razem — jak 
spodziewano s i ę — z a i n t e r e s o w a n i e b y ł o jeszcze w i ę k ­
sze. 142 d e l e g a t ó w z 20 k r a j ó w p r z y b y ł o , aby po­
dz ie l i ć się s p o s t r z e ż e n i a m i i d o ś w i a d c z e n i a m i ostat­
n i ch 2 lat. W y g ł o s z o n o ok. 50 r e f e r a t ó w , nad k t ó -
r emi t o c z y ł y się o ż y w i o n e i i n t e r e s u j ą c e dyskusje. 

Reprezentowane b y ł y n a s t ę p u j ą c e kraje: A f r y k a 
p o ł u d n i o w a , Austr ja , Belgja , Kanada , Danja, H i s z -
panja, S tany Zjednoczone A r a . Półn . , F ranc ja , W i e l k a 
Bretanja, W ę g r y , W ł o c h y , Japonja, Norwegja , N i ­
derlandy, Po l ska , Rosja, Szwecja , Szwajcarja, Cze-
c h o - S ł o w a c j a , Turc ja . N i e m c y nie b y ł y zaproszone. 
De legac i rekru towal i się z poś ród sfer nauki , prze­
m y s ł u w y t w ó r c z e g o , p r z e m y s ł u e k s p l o a t u j ą c e g o , pań ­
s t w o w y c h u r z ę d ó w e lek t ro technicznych i t. p., mniej 
w i ę c e j r ó w n o m i e r n i e s k ł a d a j ą c y delegacje krajowe. 
(Rosja p r z y s ł a ł a k i l k u p ro feso rów szkó ł technicz­
nych) . P o l s k ę reprezentowali : dyr. H . Z a r z y c k i — 
jako delegat Z w i ą z k u E l e k t r o w n i , oraz prof. K . D r e ­
w n o w s k i — j a k o delegat P o l i t e c h n i k i Warszawsk ie j , 
S towarzyszen ia E l e k t r o t e c h n i k ó w P o l s k i c h i Polsk . 
Z w i ą z k u Przeds. E l e k t r . 

O r g a n i z a c j ą II sesji za ję ła się U n j a s y n d y k a t ó w 
p r z e m y s ł u elektrotechnicznego we F ranc j i , bardzo 
w p ł y w o w a i z a m o ż n a ins ty tucja , pod przewodnic­
t w e m jej prezesa p. L e g u e z ; duszą konferencji b y ł 
niestrudzony, nader uprze jmy i sympa tyczny sekre­
tarz generalny U n j i p. T r i b o t - L a s p i e r r e . U n j a 
p o k r y ł a t e ż kosz ty Konferenc j i , k t ó r e m u s i a ł y b y ć 
nie m a ł e , j e że l i się z w a ż y kosz ty p r o g r a m ó w , refe­
r a t ó w d rukowanych na papierze w e l i n o w y m , ban­
k ie tu , akademji muzyczne j , wyc ieczek omnibusami , 
bufetu p o p o ł u d n i o w e g o i t. p. p r zy j ęć , w y d a w a n y c h 
z o g r o m n ą gośc innośc i ą i u p r z e j m o ś c i ą f rancuską . 

Obrady podzielone b y ł y na 3 sekcje: p rze twa­
rzania , p r z e s y ł a n i a i eksploatacj i . Sekcje o b r a d o w a ł y 
jednak po sobie, tak, że kto chc ia ł , to m ó g ł uczest­
n i c z y ć we wszys tk i ch obradach, k t ó r e za j ę ły 6 dni , 
po 6 — 7 godzin dziennie. 

P r e z y d j u m Konferencj i s tanowi l i : p. B 1 o n d e 1, 
na jwybi tn ie jszy e lekt rotechnik francuski, p. M a i l -
l o u x , amerykanin , p r z e w o d n i c z ą c y M i ę d z y n a r o d o ­
wej K o m i s j i E lek t ro techniczne j (0 . E . I.), w y m i e ­
n ien i w y ż e j pp. L e g o u e z i T r i b o t - L a s p i e r r e , 
oraz delegaci r ó ż n y c h k r a j ó w . P o l s k a o t r z y m a ł a 
miejsce w prezydjum podczas obrad III sekcj i w c i ągu 
4 p o s i e d z e ń . 

K o n f e r e n c j ę o t w o r z y ł francuski minister r o b ó t 
pub l i cznych ; prezydent F ranc j i p. Mi l l e r and , p rzy ją ł 

w p a ł a c u e l ize j sk im po 2 d e l e g a t ó w wszys tk i ch k ra ­
j ó w (Rosja nie b y ł a reprezentowana). 

Obrady t o c z y ł y się r ó w n o l e g l e w j ę z y k u fran­
cusk im i angie lskim; odpowiedni t ł u m a c z e stale funk­
cjonowal i . Refera ty i dyskusje t rzymane b y ł y na do­
s y ć w y s o k i m poziomie obserwacji i d o ś w i a d c z e ń 
p rak tycznych ; p r z e w a ż n i e p r a k t y c y poruszal i pewne 
tezy i p o g l ą d y , k t ó r e z n a j d o w a ł y potem o b j a ś n i e n i a 
ze s trony n a u k o w c ó w . W ten sposób charakter kon­
ferencji: p rak tyczne u jęc ie n a j r ó ż n i e j s z y c h kwes t j i 
z w i ą z a n y c h z p r z e s y ł a n i e m energji e lektrycznej p r zy 
bardzo w y s o k i c h n a p i ę c i a c h , z w y r a ź n e m d ą ż e n i e m 
do ujednostajnienia m i ę d z y n a r o d o w e g o , — nie za­
t r ac i ł się, a z drugiej strony poz iom obrad nie obni­
ży ł s ię . W y c z u w a ł o s ię , że c i , k t ó r z y m i e l i coś do 
powiedzenia na konferencji , b y l i to ludzie z bardzo 
d u t ą p r a k t y k ą , na g ł ę b o k i c h studjach opa r t ą . 

W czasie Konferencj i i po jej u k o ń c z e n i u , zor­
ganizowane b y ł y w y c i e c z k i do najnowszych i naj­
c i ekawszych z a k ł a d ó w , gdzie na miejscu m o ż n a by ło 
się z e t k n ą ć z os ta tnimi problemami e lek t ro technik i 
w y s o k i c h n a p i ę ć . O d b y w a j ą c a się r ó w n o c z e ś n i e w y ­
stawa f i z y k i i radjotechniki z okazj i 50-c iolecia franc. 
towarzys twa f izycznego, by ł a specjalnie silnie obe­
s ł ana w dziale w y s o k i c h n a p i ę ć p r z e m y s ł o w y c h . 

De legac i polscy — poza u d z i a ł e m w obradach 
Konferencj i , s taral i się z a p o z n a ć z p o s t ę p a m i prze­
m y s ł u elektrotechnicznego we F ranc j i , ze sferami 
zawodowemi e l e k t r o t e c h n i k ó w francuskich, n a w i ą z a ć 
kontak t z delegatami zagran icznymi i organiza­
c jami m i ę d z y n a r o d o w e m i . W s z ę d z i e s p o t y k a l i ś m y 
się z wie lką ż y c z l i w o ś c i ą i zainteresowaniem się 
sprawami P o l s k i , a nawet nierzadko z pewnera w y ­
r ó ż n i e n i e m . (Delegat P o l s k i s iedz ia ł s tosunkowo bar­
dzo niedaleko gospodarza na bankiecie of icjalnym). 

Podpisany specjalnie i n t e r e s o w a ł się pozatem 
sprawami normal izac j i m i ę d z y n a r o d o w e j , k t ó r a pra­
wie wszys tk ie kraje bardzo zajmuje, — n a w i ą z a n i e m 
s t o s u n k ó w z M i ę d z y n a r o d o w ą K o m i s j ą E lek t ro t ech ­
n iczną , do k t ó r e j P o l s k a jeszcze nie n a l e ż y , — oraz 
sprawami szko ln i c twa elektrotechnicznego francu­
skiego. 

W da lszym c iągu postaram się d a ć k r ó t k i za­
rys obrad Konferenc j i , nie w n i k a j ą c g łęb ie j w k a ż d y 
z r e f e r a tów , lecz p o d a j ą c jedynie charakterys tyczne 
tezy i p o g l ą d y , jakie p r z e j a w i ł y się na Konferenc j i . 
Obszerniejsze streszczanie r e f e r a t ó w , p r z e w a ż n i e 
ogromnie c i e k a w y c h , z a j ę ł o b y zby t wie le czasu 
i miejsca. N i e k t ó r e z t y c h kwest j i b ę d ę się s t a r a ł 
o świe t l i ć bl iżej na p ó ź n i e j s z y c h zebraniach dysku­
syjnych, g d y ż warto, aby szersze sfery naszych elek­
t r o t e c h n i k ó w z e t k n ę ł y się b l iże j z problemami, k t ó r e 
od k i l k u lat za jmują n a u k ę i p r z e m y s ł elektrotech­
n i c z n y zachodu, a u nas prawie że nie są znane. 

II. O b r a d y . 

1. Podstacje pod gołem niebem. Referent: 
H . W . J o u n g ( A m e r y k a ) . 

W A m e r y c e coraz bardziej w c h o d z ą w ż y c i e 
podstacje, umieszczone nie w budynkach lecz pod 
g o ł e m niebem. Z a o s z c z ę d z e n i e na koszcie b u d y n k ó w 
jest w i ę k s z e , niż z w i ę k s z o n e w y d a t k i na zastoso­
wanie aparatury specjalnej, m o g ą c e j p r a c o w a ć na 
deszczu, ś n i e g u i t. p. 

P o c z ą t k o w o stosowano to do w i ę k s z y c h m o c y 
i w y ż s z y c h n a p i ę ć (ok. 100 k V ) , gdzie kosz ty bu-
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d y n k u są bardzo znaczne. Stacje takie co do u k ł a d u 
p o ł ą c z e ń i u r z ą d z e ń w e w n ę t r z n y c h nie różnią się od 
stacji pod dachem; g ł ó w n y nacisk k ł adz i e się na 
udoskonalenie aparatury odpornej na w p ł y w y atmo­
sferyczne, a da jące j d o s t a t e c z n ą pewność" ruchu. 
P r ó c z tego dużą ro lę odgrywa tu w z g l ą d na mniejsze 
n i e b e z p i e c z e ń s t w o dla otoczenia w razie eksplozj i 
w y ł ą c z n i k ó w lub t r a n s f o r m a t o r ó w ole jowych. 

W ostatnich la tach z a c z ę t o w A m e r y c e budo­
w a ć mniejsze podstacje o m a ł e j mocy i n i ż s z e m na­
p i ęc iu (33 — 66 k V ) , by le t y l k o kosz ty z a k ł a d o w e 
u c z y n i ć jaknajmniejszymi, tak, aby nawet w o k o l i ­
cach s łabo za ludnionych i o m a ł e m zapotrzebowaniu 
energji e lektrycznej , takie stacje o p ł a c a ł y s ię , p r zy 
n i e z w i ę k s z a n i u k o s z t ó w prądu . U z y s k a n o to przez 
uproszczenie u k ł a d u p o ł ą c z e ń i u r z ą d z e ń podstacji . 
U s u n i ę t o w y ł ą c z n i k i olejowe wysokiego n a p i ę c i a , 
a z a s t ą p i o n o w y ł ą c z n i k i e m powie t r znym i specjal­
n y m i bezp ieczn ikami top l iwemi w oleju; transforma-
to rk i pomiarowe odpadają ; ochronnik i p r z e p i ę c i o w e 
r o ż k o w e w p o ł ą c z e n i u z c e w k ą i n d u k c y j n ą dają 
w miejsce drogich e l ek t ro l i tycznych . K o s z t takiej 
podstacji transformatorowej ok. 3000 k W przy ś red-
n iem n a p i ę c i u w y n o s i ł w p e w n y m przypadku 3 — 4 
dolary na k W . 

P e w n o ś ć ruchu i b e z p i e c z e ń s t w o podstacji na 
wolnem powie t rzu z u p e ł n i e z a d o w a l n i a j ą c e . 

W dyskus j i podawano d o ś w i a d c z e n i a z p r a k t y k i 
z t ak i emi stacjami we F ranc j i . Kwest jonowano i c h 
p o t r z e b ę i wysuwano w ą t p l i w o ś c i co do p e w n o ś c i 
ruchu podczas ś n i egu i mrozu. J a k o g ł ó w n y punkt 
s ł aby podawano ochronn ik i r o ż k o w e , r a d z ą c za s t ąp i ć 
je t y l k o c e w k a m i i wzmocnien iem izo lac j i . 

R z e c z to nowa, war ta jednak uwag i i u nas 
w pewnych warunkach. 

2. Wyłączniki olejowe. Referent: I. B . M a c 
N e i 1 (Ameryka) . 

Znaczne p o s t ę p y w budowie samoczynnych w y ­
ł ą c z n i k ó w o le jowych są do zanotowania w c i ągu 
paru ostatnich lat, a to z racj i s tosowania coraz 
w y ż s z y c h n a p i ę ć (do 220 k V ) i w i ę k s z y c h mocy, 
jak ie ma ją one p r z e r y w a ć w razie zwarc ia (do 1,5 m i l -
jona k V A ) . W A m e r y c e budu ją p r z e w a ż n i e w y ł ą c z ­
n i k i o 2 przerwach na k a ż d ą fazę i w oddz ie lnych 
naczyn iach na k a ż d ą fazę, aby z u p e ł n i e zapezpie-
c z y ć się od z w a r ć m i ę d z y n iemi ; bardzo w i e l k i na­
c i sk k ł a d z i e się na p e w n o ś ć dz i a ł an i a mechanizmu, 
s t ą d unikanie wsze lk ich k o m p l i k a c j i (np. p r zy wie lo ­
krotnej przerwie), oraz na u n i e m o ż l i w i e n i e komun i ­
kac j i oleju z powie t rzem i na jego d u ż y s t o p i e ń 
p ł y n n o ś c i nawet przy bardzo n isk ich temperaturach. 
Obecna t echn ika a m e r y k a ń s k a budowy w y ł ą c z n i k ó w 
daje dobre w y n i k i w w y ż e j w y m i e n i o n y c h granicach. 

W dyskus j i podnoszono zarzuty p rzec iw t y l k o 
dwukrotnej przerwie . W Europ ie stosuje się prze­
w a ż n i e 4 - k r o t n ą p r z e r w ę , aby z m n i e j s z y ć t w o r z ą c e 
s ię gazy, w jednem miejscu przerwy, k t ó r e w t a k i m 
razie trudniej m o g ą w y w o ł a ć eksp loz j ę . W t e d y 
m o ż n a przeto z a s t o s o w a ć jedno naczynie na wszyst ­
k i e fazy, a przezto z m n i e j s z y ć kosz t i kompl ikac je 
mechanizmu. T e kwestje oraz tą, c z y lepiej jest 
d ą ż y ć do przerwania odrazu c a ł k o w i t e g o zwarc ia 
c z y t e ż raczej z n i ż y ć n a p r z ó d automatycznie nap i ęc i e , 
postanowiono p o d d a ć jeszcze szczegó ln i e j s ze j rozwa­
dze i d o ś w i a d c z e n i o m do czasu n a s t ę p n e j konferencji . 

3. Słupy. Referenci, : G . D a r r i e u s i H . D e s -
b a r b es (Francja) , W . B o r g ą u i s t i T o r s t e n -
N o r d e l l (Szwecja), T u m e r e l l e (Francja), E . B . 
W e d m o r e i W . B . W o o d h o u s e (Anglja) . 

Z n a c z n y koszt s ł upów l i n j i wysokiego n a p i ę c i a 
p o w i ę k s z a bardzo w y d a t k i inwestycyjne . Okazuje 
się przeto potrzeba zmniejszenia t y c h k o s z t ó w , albo 
raczej przeznaczenia i c h na polepszenie p r z e w o d ó w , 
s t a n o w i ą c y c h n a j w a ż n i e j s z ą część l in j i . 

a) D a r r i e u s i D e s b a r b e s p roponu ją zasto­
sowanie s ł u p ó w prze lo towych k ra towych , w y t r z y ­
m a ł y c h na n a p r ę ż e n i e p r o s t o p a d ł e do l i n j i , a ela­
s tycznych w k ie runku p o d ł u ż n y m , w k t ó r y m , m o g ą 
się do pewnego stopnia p r z e s u w a ć swobodnie pod 
w p ł y w e m r ó ż n o r o d n e g o nac iągu p r z e w o d ó w . Ro lę 
utwierdzenia l in j i w k ie runku jej d ługośc i , p r z y j ę ł y b y 
zatem w y ł ą c z n i e s łupy odporowe, stosownie roz­
mieszczone. S ł u p y takie o typie rozkracznym, są 
umocowane na fundamencie w k s z t a ł c i e be lk i , do 
pewnego stopnia swobodnie umieszczonym w z i emi . 

Inna propozycja (ref. C a n g i a) szła w k ie runku 
wprowadzenia jednoli tego t y p u s łupa , k t ó r y b y t y l k o 
przez stosunkowo nieznaczne modyfikacje n a d a w a ł 
się do wszelk iego rodzaju z a s t o s o w a ń . 

Obie te propozycje s p o t k a ł y s ię ze zdaniami 
przec iwnemi ze strony k i e r o w n i k ó w sieci e lek t rycz­
nych, k t ó r y sp rzec iwia j ą się wsze lk iemu zmniejsze­
n iu p e w n o ś c i ruchu w i e l k i c h l i n j i p r z e s y ł o w y c h , 
kosztem potanienia instalacj i . Zdaje się jednak, że 
przez staranne i stosowne wykonan ie i rozmieszcze­
nie s łupów odporowych i n a r o ż n y c h , m o ż n a b y się 
zgodz ić z p o w y ż s z y m i projektami, nie r e z y g n u j ą c 
z dostatecznej p e w n o ś c i ruchu. 

b) K w e s t j ę uproszczenia kons t rukc j i l in j i sta­
rają się r o z w i ą z a ć i n ż y n i e r z y szwedzcy B o r g ą u i s t 
i T o r s t e n - N o r d e l l w i n n y sposób , a miano­
wicie przez r e w i z j ę dotychczas p rzy jmowanych spół-
c z y n n i k ó w p r z y ob l iczan iu s ł u p ó w i i c h dostosowa­
nie do w a ż n o ś c i i w i e lkośc i l i n j i . S p ó ł c z y n n i k i po­
winny b y ć tem w i ę k s z e , i m l in ja znaczniejsza. W t y m 
wzg lędz i e p r o p o n u j ą 4 kategorje: 1. W i e l k i e Hnje 
zas i la jące ca łe p o ł a c i e kraju, o n a p i ę c i u p o w y ż e j 
100 k V ; 2. L i n j e m i ę d z y d e p a r t a m e n t o w e pon iże j 
100 k V : 3. L i n j e departamentowe o n a p i ę c i u r z ę d u 
40 k V i d ługośc i pon iże j 30 k m ; oraz 4. L i n j e lo ­
kalne pon iże j 20 k V i 10 k m . 

C i sami autorzy p o d n o s z ą z naciskiem koniecz­
ność racjonalnego doboru s p ó ł c z y n n i k ó w p rzy ob l i ­
czaniu w y t r z y m a ł o ś c i s ł u p ó w a u w z g l ę d n i a n i e p rzy-
tem n iekorzys tnych w a r u n k ó w , jak np. przepisane 
w Szwec j i obl iczenie na w y t r z y m a ł o ś ć p rzy za łoże ­
niu przerwania 2 p r z e w o d ó w są s i edn ich i p r zy wie ­
trze na inne przewody oblozzone. 

c) K w e s t j a obl iczania f u n d a m e n t ó w s ł u p ó w b y ł a 
przedmiotem referatu D u v a 1 a, k t ó r y da ł p r z e g l ą d 
d o t y c z ą c y p r z e p i s ó w w r ó ż n y c h krajach. Okazuje 
się, że są one bardzo r ó ż n o r o d n e i n iekompletne, 
K w e s t j ę n a l e ż a ł o b y d o k ł a d n i e z b a d a ć i p o g ł ę b i ć od­
n o ś n i e do o k r e ś l e n i a s p ó ł c z y n n i k ó w s ta łośc i , bezpie­
c z e ń s t w a i parc ia z i e m i , oraz w rezultacie ob rać 
na jdogodn ie j szą formę fundamentu. Prace odnośna 
prowadzi j nż U n i o n des syndicats de 1'Elóctricitó we 
F ranc j i . Referent podaje s z c z e g ó ł o w o sposób oblcza-
nia f u n d a m e n t ó w we F r a n c j i i jego k r y t y k ę . 

W dyskus j i podnoszono k o n i e c z n o ś ć dalszych 
prac na w y j a ś n i e n i e m zjawisk z a c h o d z ą c y c h w fun-
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damentach, co do k t ó r y c h istnieje częs to rozb ież ­
ność m i ę d z y teor ją a p r a k t y k ą . W s k a z y w a n o na po­
t r z e b ę uproszczenia w z g l . zmniejszenia f u n d a m e n t ó w 
s t a n o w i ą c y c h k o s z t o w n ą część u r z ą d z e n i a l in j i , co 
wydaje się m o ż l i w e po n a l e ż y t e m w y ś w i e t l e n i u 
i ok r e ś l en iu w p ł y w u r ó ż n e g o gatunku terenu. W y r a ­
żono przekonanie że fundamenty ż e l a z o - b e t o n o w e , 
w z g l . w k ł a d k i że l azne , w b loku betonowym, do k t ó ­
rych m o ż n a u m o c o w a ć k o n s t r u k c j ę s łupa , dobrze 
się do tego celu nadają . 

4. Przewody napowietrzne. Referenci : E . B . 
W e d m o r e i W . B . W o o d h o u s e (Angl ja) , W . 
B o r g ą u i s t i T . N o r d e l l (Szwecja). 

W y t r z y m a ł o ś ć mechaniczna e l e m e n t ó w l in j i nie­
ma jeszcze usta lonych norm. D ą ż n o ś ć do zastosowa­
n ia najekonomiczniejszej kons t rukcj i p rzy u ż y c i u 
dobrze w y t r z y m a ł y c h m a t e r j a ł ó w , zn i ewo l i ł a insty­
tu ty badawcze r ó ż n y c h k r a j ó w do przeprowadzania 
s z c z e g ó ł o w y c h b a d a ń t y c h m a t e r j a ł ó w , w celu o k r e ś ­
lenia dopuszczalnych n a p r ę ż e ń kons t rukcj i . 

a) Referenci angielscy da l i obszerne sprawozda­
nie z p rób robionych przez angielskie E l e c t r i c a l 
R e s h a r c h A s s o c i a t i o n o d n o ś n i e do: w y t r z y m a ­
łośc i s ł u p ó w i f u n d a m e n t ó w , w ł a s n o ś c i mechanicz­
n y c h p r z e w o d ó w napowiet rznych, parcia wia t ru na 
p rzewody i s łupy , oraz w ł a s n o ś c i f i z y c z n y c h porce­
lany izolatorowej . P r ó b y te i badania są w da l szym 
c i ągu prowadzone, na podstawie do tychczasowych 
w y n i k ó w . 

Badan ia nad przewodami w y k a z a ł y , że p r zy 
badaniu i c h w y t r z y m a ł o ś c i i e l a s t y c z n o ś c i nie mo­
ż n a się o g r a n i c z a ć do k r ó t k i c h (jak z w y k l e ) ka ­
w a ł k ó w , lecz t rzeba się z b l i ż y ć do w a r u n k ó w ż y c i a 
praktycznego, a w i ę c do o d c i n k ó w k i l k u d z i e s i ę c i o ­
me t rowych . 

b) Podobne d o ś w i a d c z e n i a z p rzewodami by ły 
robione w laboratorjum szwedzkiej dyrekc j i sił wo­
dnych , o czem dają sprawozdanie szwedzcy referenci 
( B o r g ą u i s t jest z n a n y m autoryte tem w S z w e c j i 
w sprawach budowy l i n j i w y s o k i c h nap i ęć ) . Szło tam 
g ł ó w n i e o p o r ó w n a n i e w y n i k ó w b a d a ń laboratoryj­
n y c h przy d ł u g o t r w a ł e m o b c i ą ż e n i u — a w i ę c z b l i ­
ż o n y c h do p r a k t y k i — z normalnie stosowanem przy 
p r ó b a c h , a w i ę c k r ó t k o t r w a ł e m . P r ó b o m poddano 
r ó ż n e g o rodzaju przewody w d ług i ch odcinkach. 

Badan ia o k a z a ł y , że n a p r ę ż e n i e na rozerwanie 
przewodu miedzianego s k r ę c o n e g o — p o z a g r a n i c ę ela­
s t y c z n o ś c i powoduje wprawdzie s t a ł e w y d ł u ż e n i e 
l i n j i , lecz zarazem podnosi znacznie g r a n i c ę , do k t ó ­
rej w y d ł u ż e n i a pozos ta ją proporcjonalnemi do n a p r ę ­
żeń , a przez to i g r a n i c ę rozerwania. Granica pro­
po rc jona lnośc i w y d ł u ż e ń m o ż e b y ć p o d w y ż s z o n a 
z 18 na 32 k g / m m 2 n a p r ę ż e n i a . 

Kwes t j a rodzaju duszy w przewodzie s k r ę c o ­
n y m nie jest obo ję tną . P r z e w ó d miedziany o duszy 
miedzianej s k r ę c o n e j wykazuje w i ę k s z ą w y t r z y m a ­
łość n iż o duszy g ł a d k i e j , g d y ż n a p r ę ż e n i e r o z k ł a d a 
s ię r ó w n o m i e r n i e na wszys tk ie d ruc ik i przewodu sa­
mego i jego duszy. 

N a o g ó ł badania w y k a z a ł y , że dopuszczalne ob­
c i ążen ie p r z e w o d ó w m o ż e b y ć p o d w y ż s z o n e z 16 na 
20 k g / m m 2 , z tem, że s p ó ł c z y n n i k b e z p i e c z e ń s t w a , 
d la normalnego o b c i ą ż e n i a pozostaje jeszcze 2. Z w i ę k ­
szenie dopuszczalnego obc i ążen i a pozwala na zmnie j ­
szenie kosz tu s ł u p ó w i t. p . 

5. Izolatory. Referenci : P. H . R i d d 1 e , A . O. 
A u s t i n , R . P . J a c k s o n , O E . B e n n e t , C a -
r i n i (Ameryka) , G . L e ą u e r l e r , B e l l o n i C r o u -
t e l l e (Francja). 

Referaty i dyskusja w sprawie i z o l a t o r ó w w y ­
sokich n a p i ę ć n a l e ż y do na jc iekawszych na konfe­
rencji . G ł ó w n i e w y s t ą p i l i tu amerykanie z c a ł y m za­
sobem w i a d o m o ś c i t eore tycznych i p r ak tycznych , 
tak z punktu widzen ia fabrykanta, jak i eksplo­
atatora. 

a) R i d l l e (z Jef fery—De W i t t Co) w obszer­
n y m i s z c z e g ó ł o w y m referacie p r z e d s t a w i ł najnowsze 
p o g l ą d y na s t r u k t u r ę porcelany izolatorowej , da jąc 
bardzo s z c z e g ó ł o w e w s k a z ó w k i i dane co do s k ł a d u 
porcelany, wyrobu i z o l a t o r ó w i t. p. 

Rozpatruje s z c z e g ó ł o w o własnośc i i w p ł y w 
t rzech s k ł a d o w y c h c z y n n i k ó w porcelany t. j . kao­
l iny , k w a r c u i feldszpatu. K a o l i n a daje masie porce­
lanowej przed jej wypaleniem p o t r z e b n ą plas tycz­
ność a n a s t ę p n i e o d p o r n o ś ć na w p ł y w y temperatury; 
kwarc daje n a l e ż y t ą w y t r z y m a ł o ś ć e l e k t r y c z n ą , sta­
n o w i ą c niejako szkielet porcelany; a wreszcie feld-
szpat jest c z y n n i k i e m ł ą c z ą c y m oba tamte i dają­
c y m porcelanie p o t r z e b n ą spo i s to ść i o d p o r n o ś ć me­
chan iczną . Z a l e ż n i e od procentowego s k ł a d u t y c h 
t rzech c z y n n i k ó w w masie porcelanowej o t r zymu­
j emy m a t e r j a ł w r ó ż n y m stopniu odporny na w p ł y w y 
e lekt ryczne, mechaniczne i termiczne. O s i ą g n i ę c i e 
op t imum w y t r z y m a ł o ś c i pod k a ż d y m w z g l ę d e m jest 
n i e m o ż l i w e , t rzeba się d e c y d o w a ć na w y s u n i ę c i e 
d w ó c h z n i ch z u p o ś l e d z e n i e m trzeciego. Z a l e ż n i e 
od w a r u n k ó w przeznaczenia, potrzeby i t. d., dobiera 
s ię odpowiedni stosunek procentowy t y c h s k ł a d n i ­
k ó w , na podstawie, specjalnego wykresu t r ó j k ą t o -
wego K l e i n f e l t e r a z West inghouse E l . Co . 

D r u g i m — po n a l e ż y t y m doborze s k ł a d u masy 
porcelanowej c z y n n i k i e m — w a r u n k u j ą c y m d o b r o ć i zo­
latora, jest proceder jego wyrobu . J a k o n a j w a ż n i e j ­
sze warunk i pod t y m w z g l ę d e m są: del ikatne zmie­
lenie s k ł a d n i k ó w i d o k ł a d n e i c h zmieszanie ze sobą, 
staranne modelowanie izolatora, aby u n i k n ą ć p ó r 
powie t rznych , szczel in , s z w ó w i t. d.; powolne su­
szenie wyrobionego przedmiotu, aby u n i k a ć n a p r ę ­
ż e ń w e w n ę t r z n y c h , wypalanie p rzy w ł a ś c i w e j tem­
peraturze w piecach tune lowych, stopniowe, ł a g o d n e 
oz i ęb i an i e , aby znowu nie d o p u ś c i ć do n a p r ę ż e ń we­
w n ę t r z n y c h , a przez to r y s ó w , c z ę s t o k r o ć mikrosko­
pijnie m a ł y c h , a wreszcie d o k ł a d n i e p r z y l e g a j ą c a 
polewa o t y m samym s p ó ł c z y n n i k u rozszerzal­
nośc i co porcelana. 

W s z y s t k i e te uwag i zmie rza j ą przedewszyst -
k i e m do jednego celu, t. j . u n i k n i ę c i a porowa­
t o ś c i porcelany, od k t ó r e j n a j w i ę c e j z a l e ż y w y t r z y ­
m a ł o ś ć i z o l a t o r ó w . D z i ę k i racjonalnym metodom 
fabrykacj i , nader starannemu w y r o b o w i i c iąg łe j kon­
t ro l i i p r ó b o m wyrab ianych p r z e d m i o t ó w , m o ż n a 
dojść do i z o l a t o r ó w o d p o w i a d a j ą c y c h w z u p e ł n o ś c i 
c i ę ż k i m warunkom, stawianym przy Wysokiem na­
p ięc iu . 

b) C a r i n i zajmuje się reakcjami chemicznemi , 
z a c h o d z ą c e m i w porcelanie podczas jej wyrobu . 
Wskazu je na k o n i e c z n o ś ć s t a ł y c h i sys tematycznych 
badań w t y m k ie runku , aby o t r z y m a ć najlepsze wy­
n i k i stosownie do ga tunku s k ł a d n i k ó w , k t ó r e wszę­
dzie są różne j j a k o ś c i i s t ruktury . W czasie fabry­
kac j i powinno się r o b i ć stale p r ó b y w y t r z y m a ł o ś c i 
e lektrycznej , która zmien ia się bardzo, z a l e ż n i e od 
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temperatury wypalan ia ; z p o c z ą t k u rośn ie ona aż 
do pewnej temperatury, a n a s t ę p n i e maleje. War­
tość maksymalna z a l e ż y od sk ł adu masy. Referent na 
podstawie w y k r e s ó w w y t r z y m a ł o ś c i e lektrycznej por­
celany w za leżnośc i od temperatury d la r ó ż n y c h 
mas, doszed ł do wzoru , z k t ó r e g o m o ż n a okreś l ić 
m a x i m u m w y t r z y m a ł o ś c i p rzy op t imum temperatury 
dla danego sk ł adu masy. 

c) J a c k s o n zajmuje się izo la torami goto­
w y m i , poda j ąc s z c z e g ó ł y konstrukcyjne i z o l a t o r ó w 
s t o j ą c y c h i w i s z ą c y c h , stosownie do dzis ie jszych po­
g l ą d ó w w A m e r y c e . Izolatory s to jące s tosują tam do 
n a p i ę ć do 66 k V , d o s t o s o w u j ą c i ch k s z t a ł t tak, aby 
powierzchnia k loszy izolatora b i eg ł a wzd łuż powierz-
n i ekwipotenc ja lnych , lub prostopadle do n ich . Izo­
la tory najnowszego t y p u ma ją w i ę k s z ą i lość k l o s z y 
(4), a same klosze c i eńsze , tak, że c a ł k o w i t y c i ę ż a r 
izo la tora nie jest duży ; wszelkie zgrubienia porce­
lany są starannie unikane. Jes t to szczegó ł charak­
te rys tyczny , g d y ż do tąd w A m e r y c e mnie j szą na to 
zwracano u w a g ę , co w Europie (g łównie w N i e m ­
czech) dawniej j uż b y ł o przestrzegane. 

Podobnie z izo la torami w i s z ą c y m i . A m e r y k a ń s k i 
typ i z o l a t o r ó w ł a ń c u c h o w y c h (hewletowskich) pano­
w a ł tam p r z e w a ż n i e . Obecnie uznano wymien ione 
w Europ ie wady tego t y p u i z o l a t o r ó w za istotne 
i p r z e c h o d z ą tam na typ t a le rzowy (z k a p ą i t rzo­
nem), w y k a z u j ą c y w i ę k s z ą p o j e m n o ś ć własną a przez 
to lepszy rozdz ia ł n a p i ę c i a na ł a ń c u c h u i z o l a t o r ó w , 
w i ę k s z ą w y t r z y m a ł o ś ć e l e k t r y c z n ą i mn ie j szą d ł u g o ś ć . 
W o b e c tego u s i ł o w a n i a idą w k ie runku w z m o ż e n i a 
w y t r z y m a ł o ś c i mechanicznej na rozerwanie i pewnego 
sk i towania k a p y i t rzona z po rce l aną . K w e s t j a k i t u 
jest znowu wymien iona jako n a j w a ż n i e j s z a : jest dą­
żen ie do wyna lez ien ia k i tu , z a p e w n i a j ą c e g o p e w n ą 
e l a s tyczność spojonym c z ę ś c i o m izolatora. W y t r z y ­
m a ł o ś ć m e c h a n i c z n ą o s i ągn i ę to do 5250 k g na rozer­
wanie jednego cz łona . 

Referent zapewnia, że technika izo la torowa od­
powiada obecnie wsze lk im w y m o g o m s tawianym 
izola torom do 220 k V . 

d) B e n n e t t rozpatruje k w e s t j ę i z o l a t o r ó w 
z punktu widzen ia eksploatatora, p o d a j ą c rezultaty 
z p r a k t y k i s ieci wodno-elektryczndj E b r o w H i s z -
panji , ok. 800 k m , 110 k V . N a podstawie danych 
s ta tys tycznych odnośn ie do rodzaju i z o l a t o r ó w , i ch 
umieszczenia , w y p a d k ó w zniszczenia , czasu, stanu 
atmosfery i t. d. wykazuje , jak z a c h o w u j ą się i zo ­
la tory w praktyce . Izolatory o d c i ą g o w e częśc ie j się 
psują n iż w i s z ą c e ; pochodzi to prawdopodobnie s tąd , 
ż e woda ł a t w i e j dostaje s ię u n i c h m i ę d z y miejsca 
spojenia. Psucie się i z o l a t o r ó w przypisuje kombina­
cj i w p ł y w ó w zmian temperatury i d r g a ń mechani ­
cznych , k t ó r e powodu ją z m i a n ę s t ruktury porceleny. 
K w e s t j a k i t u w y s u w a się znowu na p ie rwszy plan. 
Referent p o d k r e ś l a k o n i e c z n o ś ć starannego przemy­
ś len ia t y p u izolatora, s tosownie do w a r u n k ó w m i e j ­
scowych , n a l e ż y t y c h p r ó b p rzy odbiorze, oraz zbie­
rania danych s ta tys tycznych z p r a k t y k i , co znako­
mic ie m o ż e u ł a t w i ć zorjentowanie się co do dobroci 
i z o l a t o r ó w , a przez to z a p e w n i ć spokojny ruch elek­
t rowni . 

e) Sposoby zapobiegania przeskokom i s k r y 
n a o k o ł o i z o l a t o r ó w w i e l k i c h l in j i e l ek t rycznych przed­
s tawia w s w y m referacie A u s t i n . P o ko l e j i roz­
patruje on n a s t ę p u j ą c e sposoby: 

P o d z i a ł d ługie j l i n j i na odc ink i za p o m o c ą trans­
f o r m a t o r ó w ; mniejsza energja odcinka daje p o w ó d 
do mnie jszych stosunkowo w y ł a d o w a ń energji, pod­
t r z y m u j ą c y c h łuk n a o k o ł o izolatora . S p o s ó b zanadto 
kosz towny. 

Zmniejszenie i lości i j akośc i z a b u r z e ń przez 
ce lowy dobó r i obl iczenie p r z y r z ą d ó w a przeto un i ­
kanie n iepot rzebnych manipulac j i i ł ączeń , w y ł a d o ­
w a ń o c h r o n n i k ó w i s k r o w y c h i t. d. S p o s ó b tani , bo 
nie w y m a g a j ą c y specjalnych u r z ą d z e ń , z a s ł u g u j ą c y 
przeto na u w a g ę , lecz nie da j ący się z a s t o s o w a ć do 
specjalnych p r z y p a d k ó w . 

Zniszczenie fal w ę d r o w n y c h za p o m o c ą ochron­
n i k ó w s t a n o w i ł o b y dobre w y j ś c i e , lecz potrzeba na 
to duże j l i c z b y t y c h p r z y r z ą d ó w , o s t a ł e m i nie-
oscylacyjnem odwodzeniu energji. 

Podniesienie n a p i ę c i a przeskoku i sk ry n a o k o ł o 
izolatora bez z w i ę k s z a n i a jego d ługośc i w z g l . wyso­
kości , wydaje się referentowi najpraktyczniejszem. 
W t y m w z g l ę d z i e proponuje stosowanie specjalnego 
u r z ą d z e n i a dodatkowego przy izolatorach, z a s t ę p u ­
jącego znane p ie r śc i en ie w z g l . k a b ł ą k i ochronne 
u i z o l a t o r ó w w i s z ą c y c h . U r z ą d z e n i e to, k t ó r e mo­
ż n a n a z w a ć d ł a w i k i e m e l ek t rycznym, polega na 
zmniejszaniu n a p r ę ż e ń e l ek t rycznych na elektrodach 
o małe j k r z y w i ź n i e przez otoczenie i ch w a r s t w ą 
o dużej s ta łe j d ie lektrycznej (porcelana). P rzez od­
powiednie nadanie k s z t a ł t u t ak iemu d ł a w i k o w i mo­
ż n a p rócz tego w y z y s k a ć jeszcze jego d z i a ł a n i e 
os łonowe (elektrostatyczne). D ł a w i k umieszczony 
w miejsce p i e r śc i en i czy k a b ł ą k ó w ochronnych n . p . 
u i z o l a t o r ó w w i s z ą c y c h , p o w i ę k s z a n a p i ę c i e prze­
skoku, tak że przez to izola tor wy t r zymuje znacznie 
w y ż s z e n a p i ę c i e ; c z ę s t o ś ć w y ł a d o w a ń się zmiejsza. 
P rócz tego d ł a w i k ma d a w a ć lepsze w y r ó w n y w a n i e na-
nap ięć w ł a ń c u c h u i zo l a to rów , n iż k a b ł ą k c z y p i e r śc i eń . 

P o w y ż s z e z jawisko, na k t ó r e m oparty jest dła­
wik , nie jest nowe, lecz d o t ą d m a ł o na nie zwra­
cano uwagi . Zdaje s ię jednak, że m o ż l i w o ś c i róż­
nych z a s t o s o w a ń są tu d o s y ć l iczne i warto rzecz 
bl iżej z b a d a ć . 

f) Referat p. L e ą u e r l e r o w y t r z y m a ł o ś c i 
na przebicie i z o l a t o r ó w w ł a ń c u c h u w s k a z y w a ł na 
za leżność tej w y t r z y m a ł o ś c i od n a p r ę ż e ń mechani­
cznych; zmniejsza się ona z r o s n ą c e m n a p r ę ż e n i e m 
mechanicznem ł a ń c u c h a . P r z y o k r e ś l a n i u zatem w y ­
t r z y m a ł o ś c i e lektrycznej n a l e ż y p o d a w a ć , do jakiego 
obc iążen ia mechanicznego się odnosi. 

W dyskus j i w y r a ż o n o zdanie, że lepsze są łań­
cuchy i z o l a t o r ó w o w i ę k s z e j l i czb ie mnie j szych 
dzwon, an iże l i mniej dzwon a w i ę k s z y c h . 

g) B e l l o n i C r o u t e l l e p rzeds tawi l i opis 
laboratorjum o 1 mil jonie w o l t ó w fabryk i i z o l a t o r ó w 
w Iv ry , k t ó r e b y ł o zwiedzane przez u c z e s t n i k ó w 
konferencji . B ę d z i e o t em m o w a p o n i ż e j . 

(C. d. n.). 

Ogniwa i depolaiyzacią peiitiram. 
Według artykułu „Depolarisation par l'air — Fournier — R. G. E. 

r. 1922, str. 1019. 

Wśród ogniw z powietrzem, służącem jako depolary-
zator, największe rozpowszechnienie, zwłaszcza we Francji, 
znalazło ogniwo Fery'ego. Ogniwo to w trzech odmianach 
przedstawione jest na rys. 1. 
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Cynk w kształcie płaskiej płytki, ułożonej poziomo, 
znajduje się na dnie naczynia. Elektroda dodatnia—węgiel 
wznosi się ponad cynkiem wzdłuż całego naczynia. Jej dol­
na powierzchnia znajduje się w niewielkiej odległości od 
cynku, od którego jest oddzielona izolatorem. 

Kiedy ogniwo jest czynne, dokoła cynku tworzy się 
ciężki chlorek cynku, sól łatwo rozpuszczalna, w której też 
rozpuszcza się tlenek cynku. Dokoła węgla powstaje nato­
miast amon, rozpadający się na NK 3 i wodór, powodujący 
właśnie zjawisko polaryzacji. Amoniak rozpuszcza się w wo­
dzie, dając NR 4 OK, i gromadzi się na powierzchni elek­
trolitu. Elektrolit zatem rozpada się na dwa roztwory o róż­
nej gęstości. Na granicy tych roztworów wskutek reakcji 
Z n C l a + 2 N H 4 O H = Zn(OH) 2 - j -2NH 4 Cl tworzy się wo-
dzian cynku, trudno rozpuszczalny w salmiaku i dlatego 
osadzający się w formie kryształów mniej więcej na x / 4 do 
Vs wysokości naczynia. 

Chlorek cynku, otaczający w ogniwie Fery'ego cynk, 
tworzy roztwór mniej więcej o stałej koncentracji, gdyż nad­
miar rozpuszczonego cynku krystalizuje się w postaci Zn (OH)2> 

1 1 
f — = 

|J 

— —1 

|J |J 

skctla u ce-nty rnet rctck. 
li, „" i fflg' SE ' 1 '''»'1' w ' ' i ' ' ' 

NS2 
Rys. 1. 

N2S 

Przebieg polaryzacji jest następujący. Wodór, wydzie­
lający się podczas reakcji przedewszystkiem w dolnej Części 
elektrody węglowej, ponieważ przez tę część przechodzą linje 
prądu o największem natężeniu,—zostaje zabsorbowany przez 
węgiel, który powinien być jaknajbardziej porowaty. Część 
górna elektrody jest natomiast zanurzona w płynie, który, sty­
kając się z atmosferą, przesycony jest tlenem. Tym sposobem 
dzięki elektrodzie węglowej, która z jednej strony pochłania 
wodór, a z drugiej—tlen, zostaje usunięty przez połączenie się 
z tlenem wodór, wywołujący szkodliwą polaryzację ogniwa. 

Bardzo ważną cechą ogniwa Fery'ego jest umieszcze­
nie cynku, w postaci płytki, na dnie naczynia pod węglem. 
Dzięki temu cynk znajduje się w płynie o jednakowej 
koncentracji i przytem pozbawionym praktycznie tlenu. 
W tych warunkach prawie zupełnie niema lokalnego zuży­
cia cynku. Gdyby cynk znajdował się w górnych warst­
wach elektrolitu, to, pochłaniając chciwie tlen z roztworu, 
wpływałby ujemnie na depolaryzację, a przytem przecho­
dząc w tlenek cynku, rozpuszczałby się bez pożytku w so­
lach amonowych. 

Ogniwo Fery'ego zostało poddane licznym próbom 
i przytem nie tylko w labolatorjach, ale i w instalacjach 
przemysłowych. 

Wyniki prób podajemy niżej. 
Rys. 2 przedstawia trzy krzywe, wyrażające zależ­

ność pomiędzy napięciem, a czasem wyładowania przy wy­
ładowaniu ciągłem trzech ogniw jednakowych wymiarów 
nu opór 50 omów. Ogniwa były zawarte w naczyniu o prze­
kroju kwadratowym 105 )<[ 105 mm, Co daje pojęcie 
o wielkości ogniw. 

Krzywa pierwsza odnosi się do ogniwa Fóry'ego 
krzywa druga — do ogniwa z dwutlenkiemmanganu jako de-
polaryzator i cynkiem w postaci pałeczki, nakonieo krzywa 
trzecia — do zwykłego woreczkowego ogniwa. Z krzywych 

Wolty 1.5 

M) 100 190 cza-. 
Rys. 2. 

tych widać, że ogniwo Fery'ego przewyższa znacznie ogni­
wa pozostałe pod względem stałości napięcia. Otóż cecha 
ta jest bodaj najbardziej cenną w praktyce. Istotnie, ba-
terja ogniw ma najczęściej zasilać instalację, wymagającą 
określonego napięcia o wahaniach dopuszczalnych mniej­
szych lub większych, ale ograniczonych. Jest jasne, że ta 
baterja będzie wymagać mniejszej obsługi, której napięcie 
będzie się utrzymywać w sposób bardziej stały. 

Rys. 3 pokazuje, w jaki sposób ogniwo Fery'ego za­
chowuje się, kiedy wyładowujemy je z przerwami. Krzywe 
te odnoszą się do ogniwa (w naczyniu 120 X 120 mm), 
wyładowywanego na opór 20 omów w ciągu jednej doby 
z przerwami co drugą dobę. Krzywa górna wskazuje na­
pięcia, mierzone na początku wyładowania. Podczas 248 dni, 
w ciągu których trwała próba, najwyższe obserwowane na­
pięcie, wynosiło 1,26 V, najniższe zaś—1,02 V. Różnica 
wynosiła tylko 0,24 V. A przytem stwierdzono, że przy 
końcu wyładowania elektroda cynkowa była niemal całko­
wicie zużyta i tylko tern się tłomaczy, dlaczego w ostatnich 
dniach próby wewnętrzny opór ogniwa wzrósł. Zużycie cyn­
ku było zupełnie równomierne na całej powierzchni, kon­
centracja soli stała, a więc i opór ogniwa nie ulogał zmia­
nie, jeżeli nie brać pod uwagę ostatnich dni. 

U<xt 

100 150 

Rys 3. 

Pomiary i obliczenia wykazały, że zużycie cynku od­
powiada niemal zupełnie zużyciu teoretycznemu, obliczone­
mu według ilości otrzymanych amperogodzin. Tym sposo­
bem ogniwa Fery'ego pozwalają osiągnąć poważną eko­
nom ję cynku. 

Dzięki tym własnościom znalazły one liczne zaito-
•owania. 

A oto pewne dane, odnoszące się do baterji, złożonej 
z 61 ogniw, zainstalowanych w Epernay dla obsługi apara­
tów telegraficznych. 

Baterja powyższa w chwili pisania o niej sprawozda­
nia, to jest po dwóch latach i kilku miesiącach, pracowała 
jeszcze bez zarzutu. 

W tych samych warunkach baterja z ogniw worecz­
kowych nie trwałaby bez regeneracji dłużej, niż rok. 
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Siła elektro­
D a t a motoryczna 

w woltach 
U W A G A 

31/IH 20 78 Przed zainstalowaniem. 

31/111 20 72 Po trzech godzinach użycia. Cyf­31/111 20 
ra 72 woltów może być uważa­
na praktycznie jako napięcie po­
czątkowe baterji. 

2/1V 20 72 

7/IV 20 70 

30/IV 20 68 

18/V 20 68 Opór wewnętrzny baterji równa 18/V 20 
się 15 omom, a więc 0,25 oma 
na ogniwo. 

2/VII 20 69 

9/IX 20 66 • 

8/XI 20 66 Cynki utraciły po gr. od początku 8/XI 20 
zainstalowania baterji. 

22/1V 21 63 

5/IIIV 21 65 

10/1 22 62 Opór wewnętrzny baterji równa 
się 60 omom, a więc 1 om na 
ogniwo. W każdym ogniwie wy­
krystalizował trochę tlenek cyn­
ku. Płytki cynkowe pocieniały 
równomiernie i znajdują się jesz­
cze w bardzo dobrym stanie. 

16/111 22 16 Znaleziono jedno naczynie pęk­16/111 22 
nięte. Z naczynia wyciekł elek­
trolit, pozostały—pokrywał tylko 
cynk i węgiel na wysokości 0,5 
cm. Ogniwo to posiadało siłę 
elektromotoryczną równą 1 V 
i opór 7,5 oma. Baterja pomi­
mo to funkcjonowała normalnie. 

W sprawie znakowania i nazw 
podstawowych wielkości, używanych 

w elektrotechnice. 

Proponowane w Nr. 14 Przegl. Elektr. znakowanie 
(str. 249) uważam na ogół za zupełnie odpowiednie. Nale­
żałoby tylko — mojem zdaniem — wprowadzić następujące 
zmiany: 

1. Powierzchnię oznaczać symbolem F, zamiast 5 
(przekrój q). 

2. Siłę oznaczać symbolem P, zamiast F. 
3. Moc oznaczać symbolem TV, zamiast P, gdyż 

takie znakowanie jest ogólnie utarte. 
Odnośnie do znaku E, proponuję wyłącznie zarezer-

mowanie go do oznaczenia SEM-cznej, napięcie zaś—ozna­
czać symbolem V. 

Niejasność tego rodzaju, jak V= 100 Y , da się 
uniknąć przez pisanie V = 100 woltów, analogicznie do po­
wszechnie używanego / = 10 amp. 

Oznaczenie przewodności pozornej małą 1'terą y uwa­
żam aa niewłaściwe (jakkolwiek przyjęto ten sposób z lite­
ratury obcej). Jeżeli bowiem R oznacza oporność rzeczy­

wistą, G przewodność rzeczywistą, Z oporność pozorną, 
X oporność urojoną (bardzo trafny termin), to konsekwent­
nie do tego powinniśmy oznaczać przewodność pozorną 
znakiem Y (duża litera). 

Oznaczenie g dla konduktancji i b dla susceptancji, 
możemy zatrzymać, odpowiadają one bowiem relacji: 

1 1 R . X , 
Y= = = 1 = £ • - 4 - w 

Z RJriX R2 + X2 R2 + X* s 

wskazującej, że na przewodność pozorną (Y) składa się 
przewodność rzeczywista g i urojona b, które liczbowo 
wcale nie są równe odwrotnościom oporności rzeczywistej 
1 . 1 — i urojonej — (we wzorze Z= R + j X1) ). 

R X 
Oznaczenia V0 f0 (dla stanu jałowego) i Vz Igf 

(dla stanu zwarcia) grzeszą niekonsekwencją. Albo bowiem 
znakowanie odnosimy do nazw stanów (a w takim razie 
powino być — dla stanu jałowego Vj Ij ) lub też—do war­
tości oporności, która stany te wywołuje. W tym wypadku 
powinniśmy oznaczyć: 
Stan jałowy V^ 1^ (skrócenie dla V(ax = 0D)f I(ex = ̂ ),)'y 
Stan zwarcia V0j I0> (skrócenie dla V(sx = o ) t I(zx _ 0)t ). 

Pierwszy stan odpowiada bowiem Zx = °o , drugi 
Zx=0. (Z r —oporność pozorna dowolnego elementu ob­
wodu). 

Określenia „prąd mocny" i „bezmocny" / cos <p i / sin tp 
nie wydają mi się zbyt szczęśliwe. Zarówno prąd mocny 
jak i bezmocny wywołują w obwodzie te same skutki. 
Lepiej mówić o składowych prądu, a rozróżniać tylko moc 
pozorną, rzeczywistą, urojoną (bardzo trafne terminy). 
Jeszcze nieszczęśliwiej dobrane wydają mi się terminy „na­
pięcie mocne i bezmocne". Początkujących elektrotechni­
ków mogą nazwy te wprowadzić w błąd. I tu wydaje mi 
się celowem jedynie rozróżnianie składowych napięcia. 

Proponowane przez p. prof. K. Drewnowskiego w ze­
szycie Nr. 15 Przegl. Elektr. terminy: oporność (pozorna, 
rzeczywista, urojona, in lukcyjna, pojemnościowa), indukcyj-
ność, pojemność, upływność, uważam za bardzo trafne i god­
ne rozpowszechnienia. Nie wydaje mi się jednak właściwem 
rugowanie z elektrotechniki terminów: opór omowy, po­
zorny, indukcyjny, pojemnościowy, dozwalających na uprosz­
czenia zwrotów. 

Wyrażenia, proponowane przez p. D., oznaczają wła­
ściwość fizykalną (podobnie jak sprężystość). Możemy mówić 
i pisać odtąd „oporność" przewodnika równa się 10 £2, nie 
możemy jednak — zdaje mi się — mówić o „ włączeniu 
w obwód oporności" tylko o włączaniu oporu (nazwa ogól­
na objektu). Podany przez p. D. termin „opornica", nie 
wyratuje nas z trudności, gdyż np. łuk elektryczny, lub 
słup cieczy, jakolwiek wykazują „oporność", to jednak nie 
są opornicami. 

Skorzystajmy więc z dobrej sposobności i, wprowa­
dzając nowe terminy, rozsegregujmy znaczenie starych i no­
wych Wszystkie objekty, zdradzające pewną oporność (wła­
ściwość fizykalną), nazywać będziemy oporami. 

Jakkolwiek więc według nowej terminologji — po­
wiemy, „natężenie prądu jest odwrotnie proporcjonalnie do 
oporności (rzeczywistej)", to jednak mówić będziemy także 
„włączenie w obwód oporu (objekt) powoduje zmianę natę­
żenia prądu." Dr. inż. Stanisław Fryzę. 

') W zestawieniu na str. 250 P. E. Nr. 14, podano mylni* 

Z = R+j X. 
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S P R O S T O W A N I E . 

W JVs 24 „Przeglądu Elektrotechnicznego" z r. 1923, 
str. 411 w artykule „W sprawie znakowania elektrotech­
nicznego" w końcu str. 411 opuszczono frazesy który czyni 
cały ustęp 2 niezrozumiałym. Mianowicie powinno być: 
„2. O tem, że Międzynarodowa Komisja Elektrotechniczna 
ustaliła dla siły magnetomotorycznej taki sam symbol K, 
jak dla siły elektromotorycznej, jak również"... Oprócz tego 
na str. 412 na początku ustępu 4, mylnie wydrukowano 
R i R, zamiast R i X. 

Z gospodarki_eleklryczDei. 
Tramwaje Miejskie w Warszawie. 

Poniżej podajemy niektóre dane statystyczne za pa­
ździernik 1923 r. i—dla porównania—za październik 1922 r. 

P a ź d z i e r n i k 

1923 r. 1922 r. 

Przewieziono pasażerów 12 488181 13 260186 
Przewieziono pasażerów 

na 1 wozokilometr . 7,34 8,44 
Przejechano wozokilom. 1 701 483 1 571848 
Największa dziennailość 

wagonów motorowych 
w ruchu . . . . 206 187 
„ przyczepnych . 

Średni dzienny prze­
119 132 „ przyczepnych . 

Średni dzienny prze­
bieg wagonu . km 163,48 158,38 

Wyprodnk. prądu kWh 1 179 820 1 107 367 
Koszt wyprodukowania 

1 kWh . . . mk. 1 456,13 49,94 
Ilość prądu na 1 wozo­

49,94 

kilometr . . . kWh 0,767 0,789 
Zużyto węgla dla wy-

0,767 

produk. 1 kWh mk. 1,13 1,43 
Koszt węgla, zużytego 

dla wyprodukowania 
1 kWh . . . mk. 407,54 31,94 

Długrść toru eksploata-
tacyjnego . . . m 97 643 90 547 

Dochody . . . mk. 85 208 340 775 1 250 560 149 
Rozchody') . . „ 54 679 850 393 842 051 438 
Opłata do kasy miej­

skiej na ogólne po­
trzeby miasta . mk. 11 543 370 400 178 768 799 

Tramwaje miejskie we Lwowie. 
P a ź d z i e r n i k 

Iloić jazd normalnych 
„ „ abonament. 

Razem 

Przeciętna frekw. osób 
dziennie 

Dziennie wozów w ruchu 
„ lor w ruchu 

1923 r. 

1477 377 
996 480 

2 473 857 

79 802 
88.— 
9 — 

1922 r. 
2 026 545 
1 537 110 

3 563 655 

111.687 
109.4 

14.— 

1923 r. 
Dochód z biletów jazdy 

12 590 049 000 
Dochód z abonamentu mk. 2 287 781 000 

Razem mk. 14 877 830 000 

Dochód z przewozu to­
warów mk 246 820 000.— 

Przeciętny dochód ruchu 
osób dziennie mk. . 479 930 000.— 

Przeciętny dochód ruchu 
towar, dziennie mk. 7 961 934.50 

Wozów w ruchu . 2 734 
Lor w ruchu . . . . 289 
Ujechano wozokilometrów 387 025.40 

„ lorokilometrów. 1 734 
Przewieziono towarów ton 1445 
Osób na wozokilometr . 6.40 
Dochód na przewiezioną 

6 013.53 
Dochód na wozokilometr 

38 441.48 
Dziennie osób na 1 wóz 

904 
Dochód na kim. toru 

599 888 310,90 
Przychód 1 wozu w ru­

chu dziennie tok. . 5 441 777.50 

P a ź d z i e r n i k 
1922 r. 

53 265 302 

2 693 550 

7 768 118 

86 889 
3 391 

458 
453 669.40 

2 748 
2 290 
7.63 

66.56 

530.81 

1 017.03 

9 709 760.— 

70 010.74 

l) Rozchody nie obejmują: spłaty procentów od kapitału, 
odliczenia na fundusz renowacyjny i odliczeń na rezerwy. 

Wiadomości techniczne. 
W sprawie artykułu „Min imum wagi miedzi" . Od 

inż. L. Tołłoczki otrzymujemy następujące uwagi w spra­
wie, poruszonej w zeszycie 21-ym „Przegl. Elektrotechn.". 

„Sposób obliczania przekroju przewodów, oparty na za­
sadzie rzekomo M. Bochefa — jest w elektrotechnice zna­
ny pod mianem równania Santarelli, który opracował je 
pierwotnie około 1890 r. Dalsze wywody różnych autorów 
można znaleźć w artykułach, zamieszczonych w „Elektr. 
Zeitschrift", za okres 1893—96 r. 

Osobiście zajmowałem się również tą kwestją i mia­
łem na celu przystosowanie zasady Santarelli do obliczania 
konturów zamkniętych, jako też przewodów zasilających. 
Pewne wyniki badań w tym kierunku ogłosiłem w arty­
kule, zamieszczonem w czasopiśmie rosyjskiem „Elektri-
czeskij Wiestnik" z 1898 r. Jednak opracowane przeze-
mnie rozwiązanie nie było ogólne, ponieważ nie uwzględ­
n iać odcinków, w których kierunek prądu może się zmie­
niać w zależności od chwilowego układu obciążenia. 

Jest bardzo znamienne, że po długim okresie zapo­
mnienia równanie Santarelli znowu zwróciło uwagę elektro­
techników. Teoretycznie daje ono najbardziej prawidłowy 
sposób obliczenia przekroju rozgałęzionych przewodów roz­
wartych, jednak w zastosowaniu praktycznem wymaga pew­
nych uproszczeń". 

Przyrządy do zdmuchiwania sadzy i popiołu z rur 
ko t łowych . Do oczyszczania rur kotłowych z popiołu i sa­
dzy używane były dotychczas węże, przez które wypływała 
para o ciśnieniu roboczem kotła, przyczem strumień pary 
był kierowany na rury kotła wodnorurkowego—raz lub dwa 
razy na dobę—przez specjalne otwory w bocznem obmurzu 
kotła. Sposób ten nie był zbyt dogodny, gdyż, po pierw­
sze, w chwili przedmuchiwania następowała strata na ciągu 
i kocioł musiał pracować z mniejszem obciążeniem, niż nor-
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malnie, po drugie — była to dla palacza lub jego pomocnika 
praca dodatkowa, odwracająca jego uwagę od właściwego 
zajęcia. Obecnie w Ameryce i coraz więcej u nas przyjmuje 
się ulepszony sposób zdmuchiwania sadzy i popiołu z rur. 
System ten, nazwany „Diamond", jest już tak rozpowszech­
niony, iż Tow. „Diamond" Speciality Co. zaopatrzyło w cią­
ga ostatnich 3-ch lat około 4 000 000 m2 kotłów w takie 
przedmuchiwacze. W Polsce — o ile nam wiadomo, trzy 
nowsze instalacje kotłów syst. Babcock & Wilcox zaopatrzo­
ne zostały w podobne nrządzenie. 

Urządzenie polega na umieszczeniu wewnątrz obmu-
rza kotłów stałych rur z otworami, przez które w razie 
otwarcia zaworów parowych z zewnątrz przepływa para, 
zdmuchując sadze i popiół z rur. Dla unieszkodliwienia 
działania spalin na rury dmuchawkowe, stykające się ze spali­
nami o wysokiej temperaturze, wykonane są one z grubościen-
nych rur stalowych, uodpornionych na wysoką temperaturę 
(kaloryzowanych) sposobem patentowanym, przez stapianie 
glinu ze stalą. W tym sposobie glin miesza się ze stalą 
i zmienia zupełnie swą strukturę. Rury, sporządzone w pow. 
sposób, używane są również w przemyśle chemicznym. Każda 
rura dmuchawkowa wraz z żeliwną główką oraz kolankiem 
tworzy oddzielny element. Element taki zaopatrzony jest 
w szereg stalowych dyszy i bywa oparty o ściany obmurza 
i o rury kotłowe zapomocą specjalnych podpórek. Do obra­
cania elementów używane są kółka ręczne, których nie można 
dosięgnąć z podłogi lub z galerji, i które zaopatrzone są 
w łańcuchy. Dysze, przez które wychodzi para z elementów, 
wykonywa się o profilu przekroju podłużnego, na podo­
bieństwo rur „Venturi". Każdy element dmuchawkowy po­
siada samoczynne zaworki powietrzne, otwierające się z chwilą 
odcięcia dopływu pary i zapobiegające w ten sposób wcią­
ganiu gazów spalinowych do przewodu. Główki elementów 
zaopatrzone są w zderzaki, dające się nastawić odpowiednio 
do potrzebnego ograniczenia obrotu elementu. Przedmu­
chiwanie trwa około 5 — 7 sekund. 

Według danych, ustalonych w praktyce amerykańskiej, 
kocioł o pow. ogrzew. 1175 m2, który wytwarzał 37 kg/m2 

bez użycia przedmuchiwaczy „Diamond" wykazywał ucho­
dzenie spalin przy temperaturze 350° C, przy zastosowaniu 
zaś przedmuchiwaczy po okresie jednomiesięcznym spadła 
temperatura ta do 283° C. St. M. 

Dodatkowy opór trakcji w tramwajach. W artykule 
„Grundsatze fiir die Ueberhohung der iiusseren Schiene in 
Krilmmungen"—V. T. Nr. 35, 1923, autor zapomocą pros­
tych wyliczeń wykazuje, że niesłusznie przy kładzeniu to­
rów tramwajowych nie zwracano uwagi na podwyższenie szyny 
zewnętrznej i przez to skutkiem zwiększonego nacisku na 
tą szynę nawet przy małej szybkości (5 do 7 klm/godz.) 
wagonu następuje przedwczesne zniszczenie tej szyny. Da­
łoby się tego uniknąć, gdyby te motywy były uwzględnione 
przy budowie ulicy lub jej regulacji. W związku z tą 
sprawą autor przytacza wzór dyr. tramwajów w Apeldoorn 
(Holandja) p. Hemelink'a na opór dodatkowy na łukach, 
jakie ma do przezwyciężenia wagon dwuosiowy. Jeżeli 
przyjmiemy spółczynnik tarcia — / , rozstawienie osi a 
i torność 5 oraz promień krzywizny R} to otrzymamy 
szukany opór Wjj przy 

/= V*; 
190 a + 80 5 

R 

/= 7 5 ; 
140 a + 65 S 

R 

/= %\ 110 a + 50 5 

R 

Wzory te, wyprowadzone teoretycznie i zwłaszcza — 
odpowiadający f=1/5, dały te same prawie rezultaty, co 
otrzymane w drodze doświadczeń na tramwajach berlińskich 
przez p. dyr. inż. L. Adlera. K. M. 

Rozwój telefonji automatycznej. Niejednokrotnie 
czytaliśmy w „Przeglądzie Elektrotechnicznym" o zakłada­
niu coraz to nowych automatycznych centrali telefonicznych. 
Wszystkie nowe centrale telefoniczne miejskie we Francji 
mają być np. automatyczne. Co więcej, centrale stare w wiel­
kich miastach amerykańskich, angielskich i t. d. mają być 
stopniowo przerabiane na automatyczne. Obecnie znów czy­
tamy w Nr. 10 b. r. „Annales des Postes Telegraphes et 
Telśphones", że Ministerstwo poczt i telegrafów w Niem­
czech tylko w ciągu maja i czerwca b. r. zainstalowało 
następujące centrale automatyczne: 

Nową centralę w Aix-la-Chapelle (pojemność: 6 000 
abonentów); centralę w Lipsku (pojemność: 20 000 abonen­
tów); centrale w Dessau (pojemność: 2 000 abonentów). 
Lipsk posiada już zautomatyzowaną stację wtórną i pięć 
stacji pomocniczych. 

Wszystkie te wiadomości świadczą, że centrale auto­
matyczne zyskały bezwarunkową wyższość nad stacjami 
starego typu. 

Ciekawe jest wobec tego, dlaczego u nas we Lwowie, 
Borysławiu i t. d., budując nowe centrale telefoniczne, nie 
zaprowadza się automatów? K. D. 

H ó ż U e . 

Z Rosji. W artykule „Przemysł upaństwowiony 
w sierpniu 1923 r." znajdujemy następujące dane o ilości 
robotników, zajętych w przemyśle elektrycznym. 

za lipiec za sierpień za 11 mie­
sięcy 

Fabryki materjałów 
elektrotechnicznych. 2 191,6 2 826,0 23 206,5 
Elektr. publiczne . 1059,7 1 197,1 17 162,7 
Sumaryczna wytwór­
czość wszystkich ga­
łęzi przemysłu . . 71 055,4 79 776,4 901 689,9 

(Ek. Ż. 3X1 1923 r. Nr. 29). 

W notatce, umieszczonej w „Ekonomiczeskoj Żizni" 
z 18 ub. m., znajdujemy wiadomość o wizytacji robót, pro­
wadzonych przy budowie elektrowni wodnej na rzece Woł-
chow, t. zw. „Wołchowstroja", przez grupę szwedzkich 
inżynierów (pp. Hornela, Ttilina i Barlsina). Zawiera ona 
ogólnikowe pochwały dla wykonanych robót; jednak za­
kradło się i do niej zastrzeżenie co do gatunku użytego 
cementu, co się uwydatnia szczególnie w związku ze spe­
cjalnie podkreślanemi w sprawozdaniu ciężkiemi warunkami 
pracy budowli wodnych w c/asie wielkich powodzi oraz 
przy ruszaniu lodu. W braku sprawozdania o tych oględzi­
nach ze strony bardziej bezstronnego źródła, niż „Ekono-
miczeskaja żizń", skąd czespiemy tę wiadomość, trudno 
ocenić, o ile stan robót był zadawalający; sam fakt zja­
wienia się podobnej notatki w urzędowym organie nie 
świadczy zbyt korzystnie o stanie robót „Wołchowstroja . 
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Krótka notatka „Ekon. Żizń" komunikuje o urucho­
mieniu w Piotrogrodzie fabryki „Elektryk", produkującej 
części maszyn dla radjotelegrafu oraz silniki elektryczne 
prądu trójfazowego. 

Jak donosi „Ek. Żizń" „Elektrotrest" — t. j . cen­
tralna organizacja fabryk elektrotechnicznych otrzymała od 
M. K. H. t. j . Moskiewskiego Wydziału Gospodarstwa Ko­
munalnego zamówienie na 300 silników tramwajowych. 
Wykonanie zamówienia trust powierzył fabrykom „Dynamo" 
w Moskwie oraz byłej W. K. E . (Powszechnego Towarzyst­
wa Elektrycznego) w Charkowie. Zamówione silniki są no­
wego typu i z wentylacją. Moc każdego silnika—65 K. M. 
Z tejże dziedziny tramwajów elektrycznych komunikują o zbli-
żającem się zakończeniu robót, związanych z urządzeniem 
tramwaju elektrycznego w m. Baku (Kaukaz). Uruchomie­
nie ma nastąpić w połowie grudnia. 

(Ekon. Żizń. 14/XII. Nr. 32). 

Stowarzyszenia i organizacje. 
Z posiedzeń Rady Z w i ą z k u Elektrowni Polskich. 

P o s i e d z e n i e w. d n i u 23 l i s t o p a d a 1923 r o k u . 
Posiedzenie zostało poświęcone przeważnie sprawom organi­
zacji wewnętrznej Związku. Postanowiono domagać się od 
członków, by regulowali w terminie należność składek 
członkowskich, gdyż intensywna działalność Związku mo­
żliwa jest jedynie o tyle, o ile będzie całkowicie zabez­
pieczona działalność Związku pod względem finansowym. 
Do zaległości Rada zdecydowała stosować waloryzację we­
dług wzrostu taryf prądowych w elektrowni zalegającej. 
Zdecydowano również, aby wysokość składki minimalnej na 
rok 1924 oznaczyć na 36 złp., płatnych od dnia 15 stycz­
nia b. r. 

Na skutek zapytania dyrektora elektrowni w Pozna­
niu, p. Koźniewskiego, Rada wyjaśnia, że elektrownie, zu­
żywające część prądu na potrzeby przemysłowe innych za­
kładów tego samego przedsiębiorstwa, winny obliczać wy­
sokość składek członkowskich od własnych kosztów pro­
dukcji odstąpionego prądu. 

Z kolei inż. Kuźmicki przystąpił do wygłoszenia 
sprawozdania o dokonanym przez Związek wydawnictwie 
p. t. „Gospodarka Elektryczna w Polsce". Układ wyda­
wnictwa ten sam, co w roku ubiegłym, treść uzupełniono 
przez dołączenie wyczerpującej statystyki, opracowanej przez 
inż. Chądzyńskiego, oraz mapy elektryfikacji Polski, uło­
żonej przy współudziale Naczelnika Wydziału Elektrycz­
nego, inż. K. Siwickiego. Na zewnątrz wydawnictwo przed­
stawia się okazale, pod względem treści jest niezbędnym 
podręcznikiem dla osób, biorących czynny udział w prze­
myśle elektrownianym oraz cennym informatorem dla szer­
szego ogółu. Krytyka fachowa, jaka ukazała się w czaso­
pismach: „Mechanik" i „Przegląd Elektrotechniczny" wy­
powiedziała się o wydawnictwie bardzo pochlebnie. Koszt 
wydawnictwa wyniósł ponad pięć tysięcy złp. Rada posta­
nowiła wyrazić szczególne podziękowanie Dyrektorowi 
Związku, inż. M. Kuźmickiemu, za dokonanie wydawnictwa 
i ustaliła cenę sprzedażną egzemplarza dla członków Związku 
i Stowarzyszeń Elektrotechnicznych na 5 złp., dla innych — 
na 6 złp. 

Ze spraw bieżących omawiano uchwałę Komisji Tary­
fowej w sprawie waloryzacji należności za prąd, postano­
wiono delegować na nową kadencję do Państwowej Rady 
Elektrycznej inż. T. Sułowskiego, wykreślono z listy człon­
ków za nieopłacanic składek członkowskich elektrownie: 

w Jabłonowie, Jaworowie, Izbicy, Zakopanem, Uniejowie, 
zaakceptowano kandydaturę p. inż. H. Zarzyckiego, jako 
delegata Związku na Międzynarodową Konferencję Sieci 
Wysokiego Napięcia w Paryżu, oraz przyjęto do wiadomo­
ści szczegółowe sprawozdanie inż. M. Kuźmickiego z dzia­
łalności Związku. 

P o s i e d z e n i e z d n . 17 g r u d n i a 1923 r o k u . 
Rada całkowicie akceptuje zainicjowany przez Dyrektora 
Związku Zjazd Kierowników Elektrowni w sprawach ta­
ryfowych. 

Ze względu na faktyczne powiększenie składki człon­
kowskiej do Centralnego Związku Polskiego Przemysłu, 
Górnictwa, Handlu i Finansów, zastanawiano się nad tem, 
czy budżet Związku Elektrowni Polskich pozwoli nadal na­
leżeć do Centralnego Związku. Pomimo wysokich stawek, 
uznano, iż należenie Związku Elektrowni Polskich do Cen­
tralnego Związku jest ze wszech miar pożądane, polecono 
delegatom do Rady Centralnego Związku wystąpić z pro­
pozycją zmniejszenia wysokości składki członkowskiej. 

Przyjęto w poczet członków Związku, Elektrownię 
w Pszczynie na G. Śląsku o mocy 37 500 kW. 

Uprawnienia i wiadomości r z ą d o w e . 

Stosownie do § 10 Rozporządzenia z dnia 20 maja 
1923 r. w sprawie udzielania uprawnień rządowych na wy­
twarzanie, przetwarzanie, przesyłanie i rozdzielanie energji 
elektrycznej (Dz. U. R. P. Ni 60, poz. 441), Ministerstwo 
Robót Publicznych ogłasza, że w dn. 19 grudnia 1923 r. 
wpłynęło podanie inż. Leopolda Skulskiego, inż. Ludwika 
Tołłoczki, prof. Konrada Dynowskiego, zamieszkałych w War­
szawie, adw. Józefa Lachmanowicza, zamieszkałego w Ło­
dzi, inż. Aleksandra Arnda i inż. Edwarda Ulmanna, za­
mieszkałych w Zurichu, o udzielenie uprawnienia rządowego 
w myśl art. 1 Ustawy Elektrycznej z dn. 21 marca 1922 r. 
(Dz. U. R. P. Aa 34, poz. 277), na elektrownię Łódzką. 

Powyższy zakład elektryczny służy do wytwarzania, 
przetwarzania i rozdzielania energji elektrycznej w celu za­
wodowego zbytu na obszarze gminy miasta Łodzi, woje­
wództwa Łódzkiego. 

(„Monitor Polski", Nr. 6 z dn. 8/1, 1924 r.). 

KĄCIK J Ę Z Y K O W Y . 
O C Z Y S T O Ś Ć JĘZYKA. 

(Ciąg dalszy do str. 398, J£ 23 r. z.). 

% 28 (I8J). Upodobnienia językowe w budowie wy­
razów i zdań. Język w swoim rozwoju nie podlega żadnym 
zgóry nakreślonym kanonom, nie jest tworem sztucznym, 
gdzie wszystko ręką jednego majstra precyzyjnie dopaso­
wane jest wzajem do siebie; nie, — język urabia się ra­
czej żywiołowo, jest dziełem składanem: miljony świadomie 
i nieświadomie na niego pracują. Jednym z przejawów ta­
kiej mniej lub więcej nieświadomej pracy są Upodobnie­
nia językowe — i o nich chciałbym rzucić słów parę, gdyż 
one właśnie są często źródłem błędów. Wspomnieliśmy już 
w jednym z ostatnich zeszytów o złożeniach najprzód, naj-
sampierw, w takiej właśnie kuźni powstałych; weźmy teraz 
inne przykłady: mamy czasownik jąć i pochodne od niego 
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ująć, zająć, wyjąć, pojąć i t. d.; formą swą te postaci po­
chodne nie nastręczały wątpliwości; ale oto nasunięto się 
na wziąć, gdzie przystawka jest nieco złożona; nie zrozu­
miano narazie, skąd się wziął taki wyraz i upodobniono go 
wnet do zbliżonego posiąść, dano mu błędną formę wziąść. 
Albo inny przykład: pod wpływem dopełniacza liczby mno­
giej tych, swoich, dobrych doczepiono liczebnikom dwa, 
trzy, cztery w dopełniaczu końcówkę ch; w ten sposób 
z właściwej formy dwu (jak obu) powstała inna: dwuch. 
Aliści zaczął sobie jakiś powierzchowny znawca zestawiać 
tę postać z dwom, dwoma, dwoje i przyszedł do wniosku, 
że należy pisać dwóch; błąd już gotów — i tak się zado­
mowił, że nawet Akadem ja zaleciła go tolerować, choć jest 
to, co prawda, zbyteczne, bo prawidłowa forma dwu żyje 
w języku i ona powinna się utrzymać. Przykładów takich 
jest wiele; jedne zmiany dawniejsze, drugie świeższej daty, 
i odpowiednio do stopnia utarcia się albo już pozostaną, 
albo mogą być jeszcze usunięte. 

Niebezpieczniejsze są jednak upodobnienia składnio­
we, bo wnoszą do języka błędne konstrukcje, obdzierają go 
z logiki, anarchizują go. Rzucę kilka przykładów. Mówimy: 
iść za kim; ponieważ zaś za człowiekiem śledzonym zwy­
kle się idzie — pośrednio czy bezpośrednio — przenosimy 
więc tę konstrukcję na czasownik śledzić i jemu pokrewne 
tropić, polować, szukać, posłać i mówimy: śledzić za zło­
czyńcą, poszukiwać za ukrytemi towarami i t. d. Jeżeli 
przytem uboczny jaki wzgląd nam jeszcze pomoże, jak np. 
obcy szyk: nach jemendem suchen — krytycyzm w sobie 
usypiamy i brniemy w błąd, obejmując nim coraz szersze 
kręgi pokrewnych wyrażeń. Inne przykłady: wierzymy w co; 
przez antytezę narzuca się wyraz wątpić; i oto zaczynamy 
wątpić W to, chociaż wątpić można tylko o tern. — Modli­
my się na papieża; ale ponieważ wstawiamy się za kim, 
prosimy za kim, więc nawet w pacierzu słyszymy: módl 
się za nami. — Porównać można tylko z czem; że je­
dnak przy porównywaniu ustala się stosunek jednego przed­
miotu do drugiego, więc zaczynamy porównywać człeka 
chytrego do lisa. — Wstydzić się mogę tylko kogo; że 
wszakże, wstydząc się, staje się zwykle przed kimś twarzą 
w twarz, więc dalejże wstydzić się przed nauczycielem. 
— Współczuć można z kim; ale ponieważ współczucie wy­
raża się komu, więc współczujemy przyjacielowi, lub 
jeszcze lepiej, jego nieszczęściu. — Napotykamy co, ale 
natykamy się na co i stąd gotowy szyk: napotykamy na 
niespodziewane przeszkody. — Przyjść można do czego, 
do posiadania; wejść zaś — w posiadanie; znów przerzuca­
my się z konstrukcją i przychodzimy w posiadanie ma­
jątku. — Zabezpieczyć się można tylko od czego; ale po­
nieważ zabezpieczyć się to to samo, co uchronić się, a to 
bliskie do schronić się, więc pożyczamy sobie konstrukcji 
od schronić i ubezpieczamy coś tamą przed zalewem. — 
Żałować można czego, tęsknić — za czem\ i oto — żału­
jemy za młodością ubiegłą. — Przywieść można kogo 
do zguby, przyprawić — o stratę, więc przyprowadzamy 
się wzajem O złość. — Opatrzyć można tylko czem, np. 
list podpisem; bliski co do formy wyraz zaopatrzyć ma 
konstrukcję w co; i oto przenosimy to w co na opatrzyć: 
dokument, opatrzony w pieczęć państwową. — Poddać 
można wniosek pod głosowanie; ale, że się wnioski podaje 
(podobieństwo wyrazów tylko zewnętrzne), a, jak widzie­
liśmy, wielu z nas je stawia, więc krok tylko do posta­
wienia pod głosowanie. Ba, kiedy się rozhulamy, my 
poligloci, gotowiśmy z „upodobnieniami" sięgać do obcych 
języków: obwinialiśmy zawsze kogo o CO, rosjanie obwi­
niają w czem; i my tedy zaczynamy obwiniać urzędnika 
W malwersacji; ale tu wkraczam już może w dziedzinę 
zwykłego barbaryzowania mowy. 

A oto przykład, jak tą metodą zmieniamy nawet 
uświęcone zwyczajem powiedzenia: mamy twardy orzech 
do zgryzenia; obrazujemy przez to ciężkie jakieś zadanie; 
i oto — gryziemy ciężki orzech, choć ciężki może właśnie 
nie być twardym. 

Przykłady takie możnaby snuć bez końca; poprzestaję 
na tych, bo idzie mi tylko o wskazanie źródła zła. 

O upodobnieniach morfologicznych, np. w deklina­
cjach, gdzie całe gromady wyrazów przyjmują końcówki 
innych grup do nich zblżonych (mojej krwie = krwi), jak 
również o upodobaniach dźwiękowych (dech — tchu), nie 
wspominam, bo są to już zwykłe procesy w rozwoju języka. 

/• Rz. 

P r z e m y s ł i h a n d e l . 

Echa Zjazdu Kierowników Elektrowni Polskich. 

O d drugiej p o ł o w y grudnia m a m y do zanoto­
wania dwa fakty, w k t ó r y c h K o m i s j a Roz jemcza usta­
l i ła t a ry fę w z ł o t y c h , mianowicie : w e lek t rowni P ł o c ­
kiej i Sosnowieckie j . Z m i e s i ę c z n y c h w y k a z ó w tary­
fowych Z w i ą z k u E l e k t r o w n i P o l s k i c h dowiadujemy 
się, że t a ry fę z ło tową poza e lek t rowniami , o k t ó r y c h 
b y ł a mowa na Z jeźdz i e , w p r o w a d z i ł y : e lek t rownia 
w Kon in i e (0,75 zł . p.), S tock i ch M ł y n a c h (0,36 zł. p.), 
W i e l u n i u (0,85 zł. p.), a e lek t rownia w R u t k a c h 
uza leżn i ł a t a r y f ę od ceny ż y t a , w y c h o d z ą c z ob l i ­
czenia, że cenai 1 k W h dla ś w i a t ł a r ó w n a się ce­
nie 5 fun tów ż y t a . 

Polskie Zakłady „Siemens" 

zamien ia ją ś w i a d e c t w a tymczasowe na akcje o ryg i ­
nalne III em. 

Nowe spółki. 

Zakłady Elektrotechniczne Bracia Borkowscy 
w Warszawie . K a p i t a ł z a k ł a d o w y 400 mi l j . podzie­
lonych na 4000 akc j i po 100 000 nom. w a r t o ś c i . 

Z a ł o ż y c i e l e E d w a r d , J an i Pe rd . B o r k o w s c y . 

Powiększenie kapitałów i zmiany w spółkach 
akcyjnych. 

Polskie Tow. Akumulatorowe, S-ka Akc. S ie ­
dziba we L w o w i e . P o w i ę k s z e n i e k a p i t a ł u z a k ł a d o ­
wego o mk. 100 mi l j onów, c z y l i do 150 m i l j . d r o g ą 
nowej II emisj i 100 000 sztuk akc j i nominalnej war­
to śc i mk. 1 000 k a ż d a . Cena emisyjna 55 000 mk. 
T e r m i n p rek luzy jny dla przeprowadzenia emisj i — 
13 marca 1924 r. 

(.Monitor Polski" Nr. 283, 1923 r.). 

Bank Elektryfikacji Polski (Elekt robank) po 
przeniesieniu się do w ł a s n e g o budynku p r zy u l i c y 
Wie j sk ie j 16, uruchamia wsze lk ie dz i a ły w zakres 
b a n k o w o ś c i w c h o d z ą c e i d o t y c z ą c e ruchu inkaso­
wego i przewozowego. N i e k t ó r e p r z e d s i ę b i o r s t w a , 
finansowane przez B a n k lub zna jdu jące się z n im 
w kontakcie , jak np.: P o l s k i P r z e m y s ł Naf towy, 
Sp . A k c . E l e k t r o w n i a O k r ę g o w a na Sanie, Ganz, 
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Z a k ł a d y E l e k t r y c z n e w Polsce , z n a l a z ł y r ó w n i e ż sie­
d z i b ę w budynku B a n k u . Inne natomiast instytucje 
z ł ączone z B a n k i e m , jak np. fabr. obuwia „ P o l u s " , 
kolej e lek t ryczna „ M ł o c i n y " i koleje e lektryczne 
Z a g ł ę b i a D ą b r o w s k i e g o Sp. A k c , koleje e lekt ryczne 
w ę z ł a warszawskiego, zna jdu jące się w organizacj i 
i t. d. — mają s iedziby poza B a n k i e m . 

Przewalutowanie kapitałów. 

Bielsko-Bivlska Spółka Elektryczna i Kolejowa, 
Sp- Akc. S iedz iba w B ie l sku . P o w i ę k s z e n i e k a p i t a ł u 
z a k ł a d o w e g o o mk. 3150000, c z y l i do 19138000 
oraz stworzenie specjalnej rezerwy walutowej w su­
mie mk. 2 749 129 45 d rogą przewalutowania war­
to śc i m a j ą t k u . 

(„Monitor Polski" Nr. 264, 1923 r.). 

Cennik artykułów do oświetlenia elektrycz­
nego, ustanowiony przez Polski Związek Przed­

siębiorstw Elektrotechnicznych. 

Dnia 9 stycznia 1924 r. 

W s k u t e k niezmiernej hausse'y, j aka n a s t ą p i ł a 
w k o ń c u pierwszej dekady s tyczn ia r. b., a w y n o ­
szące j od 15 do 2 5 % dziennie, P o l s k i Z w i ą z e k P r z e d ­
s i ę b i o r s t w E lek t ro t echn icznych , nie m o g ą c n a d ą ż y d 
z drukowaniem c e n n i k ó w de ta l icznych , w y d a ł w dniu 
9 - tym b. m. cennik w z ł o t y c h polsk ich , r ó w n y c h 
f rankowi szwajcarskiemu. U g ó r y cennika tego po­
mieszczono n a s t ę p u j ą c ą u w a g ę : „ob l i czen ie na leż ­
nośc i uskutecznia się p o d ł u g n a j w y ż s z e g o kursu 
franka szwajcarskiego, notowanego na g i e łdz i e war­
szawskiej w dniu z a p ł a t y " . 

1. 

2. 

3. 
4. 
5. 

9. 
10. 
11. 
12. 
13. 
14. 
15. 
16. 

17. 
18. 

19. 

Ż a r ó w k i 110 i 120 V do 50 świec , gru­
szk i jasne jednowatowe 
Ż a r ó w k i 220 V 50 świec , g ruszk i jasne 
jedno wat 
Ś w i e c ó w k i i kul is te 110 i 120 V 

220 „ 
P ó ł w a t . 110, 1 2 0 i 2 2 0 V 25watowejasne 

40 „ 

Zł. p. 
1.20 

60 
75 

100 
150 
200 
300 
500 

gumie 

G a ł k i peszlowskie 
K o ł k i stalowe ze ś r u b k a m i . 
Sznur miedziany 2 X 0.75 m m 8 w 
I gatunku, metr 
Sznur miedz iany 2 X 1 m m 2 . 

„ „ 2 X 0 . 7 5 z w i e s z a k o w y 
(pendlowy) w gumie 1 gatun., metr. . 
Sznur miedziany 2 X 0.5 p łask i do lamp 
s t o j ą c y c h w gumie i n ic iach metr 

1.50 
1.60 
2.— 
1.70 
2.— 
2.45 
2.90 
3.75 
5.50 
7.20 

10.60 
14.40 
— 0 3 % 
- . 0 7 % 

-.60 
-.70 

-.70 

—.50 

20. 

21. 

22. 

23. 
24. 
25. 
26. 
27. 
28. 
29. 
30. 
31. 
32. 
33. 
34. 

35. 
36. 
37. 
38. 
39. 
40. 
41. 
42. 
43. 
44. 
45. 

Sznur miedziany 2 X 0.5 p ł a sk i do lamp Z l- p-
s t o j ą c y c h w gumie i j edwabiu metr . —.60 
Gniazda bezpiecznikowe 2-biegun. ze 
ś r u b k a m i s tykowemi , no rmalne . . . 4.65 
Gniazda bezpiecznikowe 2-biegun. ze 
ś r u b k a m i , mignon 1.95 
K o r k i bezpiecznikowe do 10 A normalne —.40 

„ „ „ .„ „ mignon . —.30 
Gn iazdka o d g a ł ę ź n e z 8 zac iskami . —.75 

„ w t y c z k o w e z 2-bieg. zabezp. 1.20 
„ „ d o o p r a w k i . . —.80 
„ z o p r a w k ą do 2 w t y c z e k . 1.80 

W t y c z k i z masy —.20 
„ porcelanowe —.50 
„ dwustronne —.80 

W y ł ą c z n i k i 2 A —.85 
4 » 1.10 

P r z e ł ą c z n i k i 4 A na śc i anę lub wy­
ł ączn ik i pod t y n k 1.35 
O p r a w k i bez k u r k a —.65 

„ z k u r k i e m . . . . . . . 1.15 
T r z p i o n k i do p r z e r ó b k i lamp naf towych —.40 

r ó ż n y c h t y p ó w l / s" 
Szpony a ż u r o w e 60 m m . . 
T u l i p a n y szklane matowe . . 
D a s z k i „ mleczne . . 

„ metalowe malowane 
„ „ emaljowane 

D a s z k i do lamp s t o j ą c y c h 23 cm 
„ „ „ „ 26 c m 

- . 2 0 
—.60 
—.60 

1.70 
—.60 

1.20 
2.— 
2.70 

Ceny p o w y ż s z e d o t y c z ą a r t y k u ł ó w w w y k o ­
naniu w e d ł u g norm przedwojennych. 

P y t a n i a i o d p o w i e d z i . 

Pytanie. Upraszam o łaskawe udzielenie mi porady 
prawnej. Posiadam siłę wodną i wytwarzam prąd elek­
tryczny przy młynie. Chciałbym przenieść tę siłę elek­
tryczną do mego folwarku, odległego od młyna o 1 kim. 
Jednakże odgradzają mnie obce pola włoścjan, tak, że 
przejścia nie posiadam. Jakie jest w tym wypadku prawne 
wyjście? 

Jestem z młynem połączony drogą III klasy gminną, 
z której powierzchni opłacam wszelkie podatki, gdyż należy 
ona powierzchnią swą do mapy dworskiej. Czy może tą 
drogą mam prawo prowadzić linję z prądem elektrycznym? 
Czy potrzebne jest zatwierdzenie instalacji elektrycznej we 
młynie i we dworze u władz. Józef Kleszczyński. 

Odpowiedź . 1) Prywatny przewód elektryczny może 
przechodzić przez cudze grunty tylko za zgodą właścicieli 
gruntów. 

2) Przewód elektryczny dla własnych potrzeb może 
być .przeprowadzony drogą za pozwoleniem władzy, zarzą­
dzającej tą drogą, potwierdzonem przez województwo. 

3) Na budowę takiego przewodu wymaga się pozwo­
lenia policyjno-technicznego. L. N. 

Redaktor: profesor M. Pożaryskl. Wydawca: w z. Sp. z ogr. odp. Inżynier R. Podoski . 

Sd . Akc. Zakf. Graf. „Drukarnia Polska", Warszawa, Szpitalna 12. 


	pe1924 - 0029
	pe1924 - 0030
	pe1924 - 0031
	pe1924 - 0032
	pe1924 - 0033
	pe1924 - 0034
	pe1924 - 0035
	pe1924 - 0036
	pe1924 - 0037
	pe1924 - 0038
	pe1924 - 0039
	pe1924 - 0040
	pe1924 - 0041
	pe1924 - 0042
	pe1924 - 0043
	pe1924 - 0044

